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Krewni zamachowca
maja za soba bogata przeszłość kryminalna

Prowadzący dochodzenie w 
•prawie niedoszłego zamachu 
oa płk. Koca, sędzia śledczy do 
•praw wyjątkowego znaczenia, 
p. Skórzyński, wrócił już z pro­
wincji, gdzie w ciągu ostatnich 
dni prowadził osobiście śledz­
two.

Z szybkiego powrotu sędziego 
Skórzyfiskiego należy wniosko­
wać, że śledztwo nie natrafiło 
J* żadne trudności i szybko do- 
Wega końca.

IWIeś rodzinna zabitego zama 
ehowęa leży w odległości 7 ki- 
!t ciasta powiatowe
t  . .  e® *a )est bardzo czysta 
i acUudaa. Tylko chata, w któ- 
u L  ̂ amieszkiwał zamachowiec, 

hrudna. Nie tylko na 
aewnątrat brudne są ściany, ale 
1 pL panuje bród i nieład.

phatę te ^zamieszkuje obecnie 
stara m«tk* zamachowca, dwie 
niezamężne siostry  ̂i  mały bra­
ciszek.

Ojciec w  wiezieniu
.Ojciec od kilku dni przebywa 

w więzieniu, jest bowiem oskar­
żony o krzywoprzysięstwo i o- 
szustwo 7.000 złotych.

.Rodzina zamachowca ma za 
sobą bogatą przeszłość krymi­
nalną, Zamachowiec miał 7 bra­
c i Jeden~ z nich, zawodowy kłu 
sownik, został przyłapany przez 
tfajowego w lesie. Rzucił się 
wówczas na niego, chcąc go za 
mordować. Gajowy w obronie 
własnej strzelił do niego, kła- 
dąc go trupem na miejscn.

Drugi brat przebywa w wię- 
^ m n . Pozostali bracia rozpro- 
•ay« się po świecie. Dwóch 
przebywa za granicą, jeden mie 
■*ka stale w Warszawie, a je- 

mny pracuje w małym 
wędrownym cyrku.

trzech sióstr jedna 
Uu^?^*atką, a dwie inne mie- 

przy rodzicach.

nie Iłepsze od
w  b r a « '

pr6czI n ^ ło a lr ik0wie rodziny ’
kobiet, m £u l Sf* g0 ^ lo p c a  i 
karnym. W  kodeksem
naWeti że r ^ Z - ^  
no na sumieniu, “ “ ,ed* 
magały braciom *  “ e t P° '  
wach złodziejskich! Wypra'  

.Również i zabity 2amacho. 
*|ec siedział półtora roku w 
£ £ » e w u  za podżeganie do zbro 
™». Do więzsema dostał się
S S ?  P°  ZaS‘ rZ.elenin *‘ a« z e  
n. ^ ata Przez gajowego. Rodzi 

^  .wczas Poprzysięgła zem- 
gajowemu. W  fesie w  miej- 

g«“ 'e  zginął kłusownik, 
zniesicno krzyż. Pod krzyżem 

ob ra ła  się cała rodzina i uro­

czyście poprzysięgła zemstę ga­
jowemu.

Po złożeniu tej uroczystej 
przysięgi zabity zamachowiec 
zwrócił się do znanego w oko­
licy zbira, i namówił go do za­
mordowania gajowego.

Zbir zrazu przystał na to, ale 
później się rozmyślił i zamiast 
udać się do leśniczówki, zwró­
cił się ^ o  najbliższego posterun 
ku policji i ze skruchą zeznał, 
źe zamierzał zgładzić gajowe­
go*

Na podstawie' tych' zeznań a- 
resztowano zabitego w ubie­
głym tygodniu zamachowca, a 
sąd skazał go na półtora roku 
więzienia.

Plan zamachu
Jak wynika z prowadzonego 

dochodzenia, plan zamachu był 
powzięty, jak już o tym wczo­
raj wspominaliśmy, przed dwo­
ma miesiącami W  ciągu tego o- 
kresu czasu spiskowcy rozto­
czyli obserwację nad płk. Ko­
cem i przygotowali wszystko nie 
zbędne do zamachn. W  końcu 
najęto również zbira, który miał 
dokonać zbrodni.

Na tydzień przed zamachem, 
zbrodniarza odwiedził w jego 
wsi rodzinnej jakiś aUtomobili- 
śta, który prawdopodobnie dał 
mu szczegółowe instrukcje. Na 
pięć dni znów przed zamachem 
zbrodniarz bawił kilkanaście go 
dżin v Warszawie i tu spędził 
również noc.

Dla zmylenia znajomych, z 
którymi przypadkowo się ze­
tkną! w stolicy, zakomunikował 
im, że bawi w Warszawie prze 
jazdem, udając się za interesa­
mi na prowincję.

Podczas kilkunastogodzinne­
go pobytu w Warszawie zama­
chowiec omówił prawdopodob­

nie wszystkie szczegóły plano­
wanego zamachu i wrócił do 
wsi rodzinnej. Na dzień przed 
zamachem otrzymał krótki list, 
zawierający nakaz przyjazdu, 
podany umówionym sposobem.

Zamachowiec natychmiast 
przystąpił do wykonywania o- 
trzymanych instrukcji. Zjadł 
śniadanie i około godziny 10, 
wziąwszy 10 złotych, wyruszył 
z domn na rowerze do oddalo­
nego o 2 godziny drogi miaste­
czka.

Tam'U znajomego stolarza po 
zostawił rower, oświadczając 
mu, że jedzie do adwokata do 
miasta w sprawie aresztowane 
go ojca. Stolarz z początku nie 
zwrócił na to uwagi, ponieważ 
zamachowiec często zostawiał u 
niego rower.

Po kilkuminutowej rozmowie 
zamachowiec, który nie miał 
przy sobie żadnych paczek, opu 
Ścił zakład stolarski, udał się na 
stację kolejową i wsiadł do po­
ciągu, idącego do Warszawy, 
Dalszy rozwój wypadków jest 
już znany z naszych poprzed­
nich doniesień.

Gratulacje
Po nieudanym zbrodniczym 

zamachu na szefa Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego płk. A - 
dama Koca w dalszym ciągu do 
sekretariatu O. Z. N. przy ul. 
Matejki nr. 3 przybywa wiele 
osób, które wpisują się do spe­
cjalnie wyłożonej księgi.

Z kraju i zagranicy napływa­
ją do sekretariatu płk. Koca 
liczne depesze i listy od poje­
dynczych osób oraz związków 
i organizacyj, wyrażając radość 
z jego szczęśliwego ocalenia 
oraz potępiające zamach.

Między innymi gratulacje płk.

Urzędowy komunikat 
w sprawie zamariiu na płk. Kora
PAT donosi urzędow o:. Pro­

wadzący śledztwo w sprawie 
zamachu bombowego na pułk. 
Adama Koca sędzia apelacyjny 
śledczy p, Józei Skórzyński 
przebywa od kilku dni poza 
Warszawą.

Z sędzią Skorzyńskim współ­
działają prokuratorzy delegowa 
ni do czynności śledczych, wyż­
si urzędnicy M-stwa Spraw W e 
wnętrznych oraz zespół ofice­
rów policji śledczej.

W  toku śledztwa osoba spra­
wcy zamachu została niezbicie 
ustalona. Stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, kim był 
sprawca i skąd pochodził.

Zidentyfikowanie osoby spra­
wcy zamachu nastręczało nowa 
żne trudności, gdyż wskutek wy

buchu d a ło  jego zostało znie­
kształcone. Rozpoznanie twa­
rzy było niemożliwe, wobec 
zmasakrowania jej, palce rąk 
zostały również oberwane. Zbie 
rano je w promieniu kilkudzie­
sięciu metrów od miejsca wy­
buchu.

Na podstawie odcisków po­
zbieranych palców sprawcy, 
daktyloskop porównał te odci­
ski z odciskami daktyloskopii- 
nymi w kartach rejestracyjnych 
przestępców, co  umożliwiło u- 
stalenie osoby sprawcy i śro­
dowiska, z którego pochodzi.

Nazwisko sprawcy podłoże­
nia bomby, jak i osób z nim 
współdziała'ących ze względu 
na debro śledztwa nie może

Adamowi K ocowi złożyli: wice-1 wych gen. Kasprzycki, minlsłef 
premier inż. Eugeniusz Kwiat- Spraw Zaganicznych Beck*
kowski, ministe Spraw Wojsko-1 oraz jego małżonka.

Kopalnie bolesławskie
będą znów uruchomione

Od blisko miesiąca specjali­
ści, inżynierowie - górnicy z 
Instytutu Geologicznego, prze­
prowadzają badania terenów 
górniczych, . unieruchomionych 
kopalń bolesławskich pod Olku
szem.

Celem tych badań jest zapo­
znanie się z dawniejszą gospo­
darką i zdolnością produkcji mi 
nefałów, znajdujących si£ w e­
wnątrz zatopionych kopalń. Ba

dania przeprowadzane są sy­
stemem magnetycznym.

Aczkolwiek dziś jeszcze nie 
można przesądzić kwestii uru­
chomienia kopalń, to jednak wy 
niki dotychczasowych badań 
przedstawiają się pomyślnie i 
prawdopodobnie władze cen­
tralne w  niedługim już czasie 
zadecydują odnowienie eks­
ploatacji nieczynnych od  7 lat 
kopalń.

Tragiczna wycieczka staruszków
W  lesie wolskim dwaj eme­

rytowani dyrektorzy szkół po­
wszechnych Paweł Bochenek i 
Adam Czajka zostali w drodze 
powrotnej do miasta zaskocze­
ni mrokiem i zmylili drogę.

Sędziwi wycieczkowicze roz­
dzielili się, poszukując drogi i 
utrzymując, łączność przez gło* 
śne nawoływanie. .

W  pewnym momencie p. A*

dam Czajka nie mógł dowołaĆ 
się swojego towarzysza i są' 
dząc, że jego towarzysz wrócił 
do miasta inną drogą, powrócił 
do domu.

Wczoraj rano znaleziono 
zwłoki 70-letniego Pawła Bo­
chenka, który spadł z ośmioine 
trowej skały i poniósł śmierć 
na miejscu.

Zbrodniczy zamach w Truskawcu
Wczoraj o godz. 20.45 w Tru 

skawcu, podejrzany o należenie 
do OUN Włodzimierz Biłaś 
brat straconego swego czasu za 
udział, w napadzie na pocztę w 
Gródku Jagielońskim Wasyla 
Biłasa, usiłował dokonać zabój 
stwa na osobie Mikołaja M oty­

ki, który odcierpiał karę kilku­
letniego więzienia za uczestnic 
two we wspomnianym napa­
dzie.

Rewolwer, który Biłaś skie­
rował do Motyki, zaciął się i 

wypalił. Zamachowiecme
zbiegł. Pościg zarządzono.

llokada Sekwany przerwana
PARYŻ. Ministerstwo Robót 

Publicznych opublikowało nastę 
pujący komunikat: j . a < *

Postanowiono położyć kres 
zatnachom na swobodę komuni 
kacji na drogach wodnych, po­
nieważ barykadowanie rzek za­
graża gospodarstwu narodowe­
mu i zaopatrzeniu rejonu pary­
skiego. r;

Uznając tego rodzaju postę­

powanie ze strony strajkują- 
cych za niedopuszczalne, dziś 
z rana z udziałem gwardii lot­
nej i oddziałów marynarki w o­
jennej, przywrócono swobodę 
żeglugi na Sekwanie od Paryża • 
do Rouen.

Akcja ta została przeprowa­
dzona pod bezpośrednim kiero­
wnictwem prefektów.

Ukaranie fryzjerów i klientów
za golenie w niedziele

Niejednokrotnie była podno­
szona sprawa wykroczenia fry­
zjerów przeciw przepisom o o- 
bowiązku niedzielnego odpo­
czynku. Celem sprawdzenia, ja­
kie fryzjernie nie stosują się do 
przepisów starostwo północno* 
warszawskie dokonało ubiegłej 
riedzieli lustracji.

W  wyniku tej lustracji spo­
rządzono karne doniesienie 
nrzeciw v. Jakćbowi Wychodz- 
'rcrrit, Kanr.rilłiygo 1, u które 
go zastano prócz pryncypała,

trzech subiektów i 4 gości. 
Wszystkie te osoby, zostały za-, 
trzymane do dyspozycji staro­
stwa.

W  zakładzie fryzjerskim 
Knor - Malewskiego przy ul. 
Dzikiej 36 zastano właściciela, 
subiekta i 4 gości. W  zakładzie 
Kuzynoga, Burakowska. 1 zasta 
no 2 gości. !

Po raz pierwszy w praktyce 
karno - administracyjnej, dkara 
no klientelę ża golenie się w.,



SEWILLA. Gen. Queipo de 
Liano zaprzeczył w  przemowie 
niu radiowym jakoby wojska 
rządowe zajęły miejscowość 
Brunete i dodał, że gwałtowne 
przeciwnatarcia oddziałów rzą­
dowych zakończyły się zupeł­
nym niepowodzeniem i przyspo 
rzyły im wielkie straty. Na 
froncie aragońskim czynią woj­
ska powstańcze stałe postępy.

GIBRALTAR. Agencja Reu­
tera donosi: Wczoraj po połud­
niu zatrzymały uzbrojone stat­
ki powstańcze sowiecki statek 
„W arłam Awanezow" i odpro­
wadziły go z Cieśniny Gibral- 
tarskiej do Ceuty.

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi: Tocząca się od 9-cdu
dni bitwa na odcinku Brunete 
trwa. Dotychczas brak jeszcze 
oficjalnych wiadomości o utra­
cie tej miejscowości, zdaje się 
jednak nie ulegać wątpliwości, 
że wojska rządowe opuściły ją 
w  ciągu ubiegłej nocy pod wpły 
wem gwałtownego naporu prze­
ciwnika.

Oddziały rządowe stawiają w 
dalszym ciągu zacięty opór na 
północ od Brunete, na drodze 
do Villanueva de la Canada. W  
ciągu całego dnia artyleria rzą­
dowa ostrzeliwała gwałtownie 
świeżo zajęte przez powstaf 
ców  pozycje.

SALAM ANKA. Komunikat 
kwatery głównej powstańczej 
donosi: Wojska powstańcze po­
suwają się stale naprzód na 
froncie aragońskim, na odcinku 
Albarracin, gdzie ostatnio zaję­
ły 6 ważnych pozycyj.

Przeciwnik cofa się, pozosta­
wiając na placu boju licznych 
zabitych i znaczne zapasy ma­
teriału wojennego.

Na froncie madryckim, na 
odcinku Brunete odparły w oj­
ska powstańcze liczne przeciw­
natarcia nieprzyjaciela i posu­
nęły się naprzód. Cofające się 
oddziały rządowe ścigane są 
przez piechotę powstańczą, 
współpracującą ściśle z lotni­
ctwem.

Straty nieprzyjaciela na tym 
odcinku frontu wynoszą od roz­
poczęcia ofensywy przeszło 30 
tysięcy rannych i zabitych.

W śród olbrzymich zapa-

tysięcy zabitych i rannych
podczas ostatniej, ofensywy na froncie madryckim

sów materiału wojennego, k to -! 
ry wpadł w ręce powstańców, 
znajdują się 24 czołgi pochodzę 
nia sowieckiego i 40 karabinów | 
maszynowych.

W  czasie walk powietrznych 1 
strącono 15 rządowych samolo­
tów. Od początku ofensywy na 
odcinku Brunete, a więc od 19

dni, utraciło lotnictwo rządowe 
106 samolotów. W  walkach po­
wietrznych zaznacza się stale 
wyraźna przewaga lotnictwa po 
wstańczego.

Szaleństwa i M i e  w im iryce
Podróż poślubna w kolei podziemnej w ciągu 30 godzin

Każdy Amerykanin pragnie 
aby gazety o nim pisały wiele 
i z tego względu każdy z nich 
zdobywa się na szczególne wy 
czyny. Ponieważ dla kawalera 
oryginalne pobranie się przyno­
si jednodniową sławę a zarazem 
jest o wiele prostsze na przy­
kład niż mieszkanie na drze­
wie, olbrzymia ilość par pobie­
ra się w niezwykle szczególny 
sposób.

Tak na przykład przed pew­
nym czasem do badacza strato 
sfery Elkinsa, który zamierza 
wzbić się w  powietrze na wyso 
kość 25.000 metrów, zgłosił 
się niejaki Green i chciał mu 
wręczyć 8.000 dolarów, aby 
pozwolił wziąć udział w pod­
róży wraz z narzeczoną, urzęd 
nikiem stanu cywilnego i świad 
kami. Chciał bowiem ożenić się 
na wysokości 25,000 metrów. 
Elkins nie zgodził się jednak 
na to, ponieważ jego latające 
laboratorium na razie nie może 
być użyte do tego rodzaju ce­
lów.

Green wściekły opuścił mie­
szkanie Elkimsa, wynajął samo 
lot i pobrał się z narzeczoną 
na wysokości 9.000 metrów.

W  Ameryce brano , już śluby 
na łyżwach, w balonach, w sa­
molotach oraz na nartach. 
Szczególne zainteresowanie wy 
wołał ślub wzięty pod powierz

HUMOR i-
PRZYJACIÓŁK1

Fred mówi, że zwariuje, 
jeśli nie wyjdę za niego.

Hm, wczoraj oświadczył 
m  się.

— No —  widzisz?

chnią morza, który niedawno 
odbył się w pobliżu Nowego 
Jorku. Są w Ameryce pary,

które brały ślub zapakowane w 
skrzynki do pomarańczy, albo 
przywieszone do grzbietów koń

skicb. Inne znów wstępowały 
w związki małżeńskie w kopal 
niach, inne znów na najwyż­
szych szczytach górskich Sta­
nów Zjednoczonych. Jedna pa 
ra na przykład wzięła ślub na 
wielbłądach. Ale wkrótce po­
biła ją v/ pomysłowości inna pa 
ra, która pobrała się na żwią-. 
zanym rynozerosie.

W  Bostonie mieszka niejaki 
Dwelldwood, który w dzień 
swego ślubu zeszedł z narze­
czoną do akwarium.

Podobnie jak ze ślubami 
przedstawia się sprawa z pod­
różami poślubnymi, które od ­
bywa się w łodziach podwod­
nych, albo w samolotach. W 
tych dniach pewna młoda para 
odbyła podróż w kolei podzie­
mnej, którą jeździła 30 godzin 
bez przerwy.

Oofl trupy iM c ip y c !i rubokśe
Sdtron sko przed deszczem zamieniło sie w grób za życia

NowaDwaj chłopcy ze wsi 
Łęczna w powiecie warszaw­
skim, 13-lętni Henryk Furażyń- 
ski i 14-letni Henryk Bielecki 
trudnili się połowem ryb, któ­
re potem rodzice ich sprzeda­
wali. Ponieważ nocą połów by 
wa zwykle większy aniżeli we 
dnie, młodociani rybacy naj­
częściej łowili ryby nocami.

Wybrali się i onegdaj na noc 
ny połów.

Gdy chłopcy znaleźli się na 
środku Wisły powstała gwałto­
wna burzą.

Lunął rzęsisty deszcz, pio­
runy biły, na rzece ukazały się 
wysokie fale. Chłopcy postano­
wili popłynąć ku brzegowi, U- 
dało im się to i wyciągnęli łódź 
na brzeg. Deszcz lał wciąż, więc 
młodociani rybacy ukryli się w  
jamie wysokiego brzegu w tym 
miejscu Wisły. Poziom wody na 
Wiśle jest jednak teraz niski i 
woda do jamy, podmytej przez 
wodę przy wysokim poziomie,

Ulgi kom umiane bedo zniesione
Jak nas informują, ulgi przy­

znane płacącym komorne od 
mniejszych mieszkań, w  posta­
ci rabatu 10 i 15% będą w  roku 
bieżącym w  listopadzie skaso­
wane, inaczej mówiąc obowią­
zujące dziś przepisy o ulgach dla 
płacących komorne za zajmowa 
ne małe mieszkania nie będą

przedłużone.
Ma to związek z ogólnym ru 

chem budowlanym i znacznym 
zwiększeniem się podaży mie­
szkań małoizbowych. Czy jed­
nocześnie będzie skasowane mo 
ratorium na długi hipoteczne, 
wykaże się w  najbliższej przy­
szłości.

nie dochodziła.
Chłopcy nie wrócili do domu 

do samego rana. Zaniepokojeni 
rodzice chłopców udali się nad 
ranem na poszukiwania. Zau­
ważyli oberwany wysoki brzeg

rzeczny i przystąpili do rozko­
pania go. Wydostali * stąmtąd 
trupy swoich synów. Jak się p- 
kazało, wskutek potoków desz­
czu i wichury brzeg oberwał się 
przygniatając obu rybaków.

KMKei e aparatu Nstssgo
W  Jecie 1837 roku skonstru­

ował Amerykanin Morse, z za­
wodu malarz, aparat sygnaliza­
cyjny oparty na funkcji elektro 
magnesu.

Pierwszy model tego aparatu 
był b. prymitywny. Później u- 
doskonalił Morse swój wynala­
zek i jego aparat do dziś dnia 
jest jeszcze używany.

Początkowo Morse musiał 
walczyć z dużymi trudnościami

zanim udało mu się przekonać 
fachowców o korzyściach, jakie 
można wyciągnąć z worowadze 
nia telegrafu.

Dopiero po długich staraniach 
udało mu się uzyskać pozwolę- 
nie na przeprowadzenie pierw­
szej linii telegraficznej między 
miastami Waszyngton i Bałt Im c* 
re. A le od tej chwili sukces był 
osiągnięty i telegraf Morse a 
podbił cały świat.

Żywa ctkies ra w roli zabawki

Walka o przepisy dla rzemiosła
Nowelizacja ustawy przemy­

słowej wywołała poważne róż­
nice zdań wśród rzemieślników.

Zawdzięczając dobroczyn- V EL N U S
nej działalności kr e mu  W ^  V
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI. PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nieb

ST. GÓRSKI* m im  tylko krem m

Kongres Cyganów rumuńskich
zaprotestuje przeciw wybcrowi króla Kwieka

CZERNIOWCE. Prasa czer-1 Warszawie.
niowiecka donosi, t e  w Jassach 
odbędzie się w  najbliższym cza 
sie kongres cygański, na któ­
rym Cyganie rumuńscy wystą- 
j>łó mają z protestem ptrzeciw-

Cygamie rumuńscy oświad­
czają, iż wybory przeprowadzo 
ne miały być jakoby fałszywie, 
ponieważ wszyscy kandydaci w  
liczbie 6?cm należeli do rodzi- 

o wyborowi króla Cyganów w 1 ny Kwieków.

Wrzenia religijne w Jugosławii
BIAŁOGRÓD. Książę regent dą się wybory nowego patriar­

chy. W szystko jednak wskazu­
je na to, t e  termin tych w ybo­
rów nie jest bliskj,

Paweł, po oddaniu czci zwło 
kom patriarchy Barnaby, przy­
jął delegację biskupów, którzy 
mu przedstawili sytuację koś­
cioła prawosławnego na tle 
zajść ostatnich dni.

Jak sie zc&je. ks Paweł usta 
U. w  porozumieniu ze św. syno- 
'den* warunki, w których odbę-

Opinia publiczna, mimo wysił 
ków stronnictw opozycyjnych, 
jęst spokojna. Uroczysty ppr 
grzeb pacriar^’ . Barnaby odbę 
dzie się we wtorek#

Grupa rzemieślników bogat­
szych stoi na stanowisku, iż na­
leży koniecznie utrudnić jeszcze 
bardziej, niż to ma miejsce dziś, 
dostęp do rzemiosła. Natomiast 
władze i rzemieślnicy ubożsi są 
zdania, że przepisy o mistrzach 
i kwalifikacjach należałoby zli­
beralizować.

Dowiadujemy się, iż władze 
centralne, które przystąpiły do 
opracowywania przepisów no­
weli do wspomnianej ustawy 
skłonne są potraktować zagad­
nienie liberalnie, dążąc do upro 
szczenią procedury przy otrzy­
maniu dyplomu mistrzowskiego 
i t. d.

Nowością, cieszącą się wiel­
kim powodzeniem w Ameryce, 
są „żywe orkiestry", które w 
pewnej mierze służą dzieciom 
milionerów jako zabawki. Spra­
wa dotyczy salonowych zespo­
łów muzycznych, które angażu- 
e się w  tym celu, aby kształci­

ły muzycznie dzieci.
Nowojorski związek muzyków 

zwrócił uwagę swyc^i członków 
na tę nowość i podaje przy tym 
nazwiska 32 rodzin, które po* 
siadają orkiestry dla dzieci. Jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
milionerzy również i w  tej dzie­
dzinie rywalizują między sobą 
starając się, aby orkiestra (ego 
dziecka była liczniejsza i orygi 
nalnlejsza od innych.

Powszechne zainteresowanie

budzi orkiestra architekta Sort-
neya z Neuwark. Je£a dwoje 
dzieci mają do swego rozporze* 
dzenia kobiecy zespół, skład. 
:ię z 32 uczestniczek. Kob*cłv 
są przebrane za aniołów i do ra 
mion mają przyczepione duże 
riote skrzydła. Specjalne świa­
tło ma dzieciom uzup *iić złu­
dzenie, że słuchają „niebiań- 
^iej" muzyki.

Drugą z kolei najoryginalniej­
szą orkiestrą jest zespół zaan­
gażowany przez fabrykanta 
^kór z Filandelfii, Maradiego. 22 
muzyków grających dla 2-letnle 
go synka przemysłowca, jest 
orzebrąnych za Indian. Nawet 
ich instrumenty są zrobiona na 
wzór broni indyjskiej.

Kiry za uchybienia turniowe
Niemieckie Kierownictwo W y 

chowania Fizycznego i Sportu 
ustanowiło kary za uchybienia 
przeciwko duchowi sportu i 
przepisom związków sporto­
wych.

Największą karę 6tanowi w y­
kluczenie z Rejchsbundu. Karę 
tę stosuje się w  wypadkach, 
gdy w  grę wchodzić będą uchy­
bienia celom Związku, jego kie­

rownictwu lub zarządzeniom 
władz.

Pozatem —  przewidziane są 
różne kary dyscyplinarne. W ar­
to zaznaczyć, że jeśli wykroczę 
nia dopuszczą się piezrzęszenl 
w Reichsbundzłe, wówcząs sto­
sowane będą kary pieniężne, a 
mianowicie; —  za obrażenie 
Związku —  500 mk, za obraże­
nie członka Związku —  20 ma­
rek.

Pretendent de tronu Anglii
„Pretendent” do korony kró 

lewskiej, który twierdzi że jest 
potomkiem w prostej linii Hen 
ryka VIII i który wskutek wie­
lokrotnego obrażenia panują­
cego domu wywalał wielkie po 
ruszenie, w tych dniach znów 
ętanął przed sądem.

Nazywa się on Anthony Wil 
liam Hull. Pewnego dnia sta­
nął pośrcP. i Trafalgar Square 
i rozdawał banknoty jednopen

Antoni I znów przed sadem
oświadczyłęowe, które nosiły stempel .je­

den funt". Banknoty były zao­
patrzone poza tym W następu­
jącą uwagę: „Płatne w Banku 
Anglii po zdobyciu tronu przez 
Antoniego Vf. Na banknotach 
było wydrukowane również ca­
łe drzewo genealogiczne „pre­
tendenta” do tronu.

Hull został oskarżony o oszu 
stwo. Stanąwszy przed sądem.

z godnością, że c l  
^ czekał na to, a 

niego lud" w walce o tron pc 
prze go materialnie* Mimo wy 
głoszenia wielce pompatyczne 
go przemówienia sędzia skazał 
go na zapłacenie kagję kró Ja 

jo  VI jednego funtą. 
„Antoni 1“ nątychmiast wy­

ciągną! portfel, położył przed 
sędzią żądaną sumę ł oddalił 

się pełen godności



B godzin M a  Utoń z .W tokam i
TOKIO. W czoraj wieczorem

doszło do ponownych starć mię­
dzy wojskami chińskimi a ja­
pońskimi w okolicy miejscowo­
ści Lang - Fang na połowie dro 
gi między Pekinem a Tientsi- 
nem.

Utarczki te ponowiły się o 
świcie. Po stronie japońskie' 
jest 5-ciu rannych.

Kwatera główna V . - ' - 1' 
wojską Chinach Północnych 
donosi,  ̂że 37 chińska dywizja 
wzbrania się opuścić Pekin.

Kownież na zachód od Peki- 
mała tylko część 37 dywi­

zji przeszła na zachodni brzeg 
rze*i Yungtong, pozostałe na­
tomiast oddziały zajęły nowe 
pozycje niedaleko od Pekinu. 
r Z tokijskich kół wojskowych 
donoęzą, że przeciwko 38 chiń­
skiej dywizji, znajdującej się w

 •

Japończycy wznowili działania wojenne w Chinacii Północnych
Fang na linii kolejowej Ti en- nizonu w  Tientsinłe przybyły 
tsin —  Pekin. do Lang - Fangu i natychmiast

pobliżu Lang - Fang, wysłane 
zostały samoloty bombowe.

PEKIN. —  Dworzec kolejo- 
iowy w Lang - Fang oraz poło­
żone w jego pobliżu chińskie 
baraki były w poniedziałek ra 
no od godz.5 do 7 (czasu miej 
scowego) bombardowańe przez 
samoloty japońskie. Wkrótce 
po tym obsadziły dworzec od­
działy japońskie.

O godz. 1-ej słychać było po 
nownie w Pekinie odgłosy ka­
nonady artyleryjskiej.

Gen. Sung - Cze - Yuan, do­
wódca 29 armii chińskiei i prze 
wodniczący rady politycznej 
nrowincyj Hopei i Czaharu. za 
wiadomił wczoraj telegraficz­
nie rząd centralny, że wydał 
swej armii polecenie stawiania 
oporu wojskom japońskim.

Według wiadomości pocho­
dzących z Pekmu, sytuacja mi­
litarna staje się coraz bardziej 
nacięta.

TOKIO. —  Agencja Domei 
donosi o  wz>no"*ńeniu kroków 
wo'onnych w Chinach Północ­
nych.

Wzrastające naprężenie n\lę 
drv odziałami 29 armii chiń­
skiej a wzmocn^-nym garnizo­
nem .Ta-nonii w  Chinach Północ
niedzieli na po T ' w.ky
nvch doprowadziło w nocy z 
niedzieli na poniedziałek d o 'p o  
ważnych starć w  okolicy Lang

śląska sesja parlamentarna
kończy swe praco

W  kołach politycznych przy­
puszczają, że w  ciągu bieżące­
go tygodnia nastąpi zakończe- 
*ue nadzwyczajnej sesji śląskiej.

Sejmowe komisje uchwaliły 
rządowa projekty z nieznaczny 
mî  zmianami natury redakcyj­
nej. Plenum Sejmu zajmie zape 
wnie takie same stanowisko.
Projekty zostaną więc uchwa­
lone na najbliższym posiedze­
niu.

Marszałek Prystor wyzna­
czył posiedzenie plenarne Sena 
tu na czwartek. Bezpośrednio 
po  tym zbiorą się komisje tak,

że możliwym jest, iż jeszcze w 
ciągu tygodnia projekty zosta­
ną uchwalone. O ile Senat nie 
wprowadzi żadnych znran, nje 
zajdzie potrzeba zwoływania 
jeszcze raz Sejmu.

Po zamknięciu sesji parlamen 
tarnej nastąpi pewna przerwa 
w pracach politycznych. Po zjeź 
dzie legionistów, który odbę­
dzie się dnia 8 sieronia w  Kra­
kowie, premier Składkowski 
rozpocznie swój urlop wypo­
czynkowy. Będzie to widomą 
oznaką zakończenia bogatego w 
wypadki sezonu politycznego.

Japońskie posiłki z Tientsi- 
nu są w drodze.

TOKIO. Agencja Domei do­
nosi z Tientsinu: Eskadra samo 
lotów japońskich bombardowa­
ła koszary chińskie w  miejsco­
wości Lang - Fang.

Całą ubiegłą noc słychać by­
ło ożywiony ogień artyleryjski i 
karabinowy, pochodzący z 
Lang - Fang, gdzie batalion ja­
poński, zaatakowany przez od­
działy chińskie, bronił się w o- 
czekiwaniu posiłków.

Oddziały chińskie przerwały 
połączenie telefoniczne armii 
japońskiej na połowie drogi mię 
dzy Pekinem a Tientsinem.

PEKIN. Wojska chińskie w y­
parte z Lang - Fangu, cofnęły 
się w  okolice Huang - Tsun, c  
15 km. na południe od Feng 
Tai.

Bitwa, w  której Chińczycy 
ponieśli znaczne straty w zabi­
tych i rannych, trwała około 8 
godzin.

Niebezpieczeństwo rozszerzę 
nia się działań wojennych wzra 
sta od chwili skierowania sma­
cznych posiłków chińskich na 
odcinek Lang * Fangu.

Oddziały z japońskiego gar-

przeszły do przeciwnatarcia na 
wojska chińskie. Straty japoń­
skie wynoszą około  20 zabi* 
tych i rannych.

PEKIN. W alki chińsko * ja­
pońskie na stacji Lan - Fang 
trwają. Samoloty japońskie za­
dały dotkliwe straty 39-ej dy­
wizji chińskiej. Według pogło­
sek, Japończycy zniecierpliwie­
ni powolnością wykonania 
przez Chińczyków układów z 
dnia 11 i 19 b.m., zamierzają u- 
derzyć na koszary chińskie w 
okolicach Pekinu.

Wedle ostatnich doniesień, 
samoloty japońskie zmusiły woj 
3ka chińskie do wycofania się 
z Lang - Fang w kierunku Hu- 
Nag - Tsun. Do obszaru Wang 
ping przybyły nowe posiłki ja­
pońskie. Bramy Pekinu są po­
nownie zamknięte.

PEKIN. Jako bezpośredni po 
wód ostatnich zajść na linii ko­
lejowej Pekin —  Tientsin uwa­
żane tu jest wielokrotne prze­
rwanie przez oddziały chińskie 
japońskiej linii telefonicznej w 
okolicy Lang - Fang.

Przed paru dniami wysłano 
tam japoński batalion wojsk 
technicznych, celem dokonania

naprawy linii, po czym oddział 
ten miał pozostać na dworcu w 
Lang - Fang. Skutkiem nalegań 
jednak dowództwa 11*3 bryga­
dy, wchodzącej w  skład 38 dy* 
wizji i stojącej na dworcu w  
Lang - Fangu, oddział japoński 
wycofał się.

W  niedzielę rano oddział poi 
wrócił, pod ochroną 100 japoń­
skich żołnierzy piechoty^ i do­
wódca jego zażądał udzielenia 
mu pozwolenia na skorzystanie 
z chińskich urządzeń telefonicz 
nych.

Dowódca chińskiej 113 bryg* 
dy zgodził się w zasadzie na 
to żądanie, postawił jednak wa 
runek, że zołnierzć japońscy a* 
czas korzystania z chińskich u- 
rządzeń telefonicznych złożą 
broń.

Na tle tego żądania odszło do  
wymiany zdań, potem sprzecz­
ki, która doprowadziła do wza 
jemnej wymian ystrzałów. Ja­
pończycy zażąadli natychmiast 
przysłania posiłków z Tientsi- 
nu i Feng - Tai. Podczas gdy z 
Fengtai japoński oddział, zło­
żony ze stu żołnierzy zdołał a 
4 działami przybyć, bez żad­
nych przeszkód do Lang - Fan* 
gu, japoński pociąg pancerny, 
przybywający z Tientsinu na­
potkał na przeszkodę, wywoła* 
ną zewraniem szyn przez Chiń 
czyków, co  spowodowało o - 
strzeliwanie położonych w po­
bliżu chińskich baraków, a na* 
stępnie bombordowanie przez 
japońskie samoloty.

Od bridża do afer giełdowych
Przestępstwa eleganckiego „kuracjusza"

W  miejscowościach kuracyj­
nych polskich grasował od pew 
nego czasu młody elegant, za­
wierając znajomości z paniami, 
z którymi grywał w brydża. Po 
nieważ był znakomitym gra­
czem i gładkim w obejściu, cie 
szył się u kuracjuszek wielkim 
powodzeniem. Przedstawiał się 
za Stanisława Turka - Turków 
skiego urzędnika Banku Han­
dlowego w Warszawie.

Umiał się wpraszać Ho zna­
jomych z miejscowości kura­
cyjnych. Po powrocie do W ar­
szawy poszczególne panie za­
praszały go do siebie na bridża.

Nufti ukrywa sie w meczecie
aby n e wpaft w  rece noicii angielskiej

LONDYN. „Daily Herald" 
donosi z Jerozolimy, że od ty­
godnia wielki mufti, przewód- 

nacjonalistów arabskich i 
główny szef opozycji przeciw- 

podziałowi Palestyny, uikry 
w* się wewnątrz murów mecze 
tu Omara, chcąc uniknąć aresz 
kiwania.

Tydzień temu wydany został 
*o*kaz uwięzienia muftiego, 
Jf* 5°lychczas policji bryty j- 

C1 ni® udało się go wykonać.

Wszystkie drogi prowadzące 
do meczetu obsadzone są poli­
cją. Nazewnątrz i wewnątrz 
murów meczetu czuwa specjal­
na przyboczna gwardia muftie­
go, gotowa walczyć do upadłe­
go*

Aczkolwiek policja brytyj­
ska uprawniona jest do wkro­
czenia do meczetu, to jednak 
powstrzymują się oni od tego 
krotfu ze względu na możliwe 
konsekwencje ze strony Ara­

bów.
Policja-przeprowadza rewiz 

je wszystkich osób, które wcho 
dzą do meczetu i które wycho­
dzą z niego, chcąc zapobiec te­
mu, aby wielki mufti nie uciekł 
w przebraniu.

Korespondent pism twierdzi, 
że istotnie mufti planował u- 
cieczkę w  przebraniu razem z 
innymi wiernymi, którzy w u- 
biegły piątek przybyli do me­
czetu dla odbycia modłów.

Zdołał następnie swych znajo­
mych nakłaniać do korzystne­
go spieniężenia papierów war­
tościowych, gdyż jako urzęd­
nik bankowy jest wtajemniczo­
ny w arkana tej sztuki.

Otrzymawszy papiery do 
spieniężenia Turek - Turkow­
ski więcej się nie pokazywał. 
Jedna z oszukanych w ten spo­

sób pań udała się Ho fiau&f 
Handlowego i dowiedziała się, 
że taki osobnik jest tam w ogó 
le nie znany.

Sprawa oparła się o  policję, 
która za zbiegłym oszustem ro 
zesłała listy gończe. Nie ulega 
wątpliwości, że pod tym nazw! 
skiem kryje się kto inny.

Najdłuższa linia kolejowa
6 Października r. b. zakoń­

czone zostaną roboty przy bu­
dowie ostatniego odcinka środ­
kowej lini kolejowej w Szwe­
cji, która kończy się na dale­
kiej północy, już w Laplandii, 
w  osadzie górniczej G81livare 
w pobliżu kopalni rudy żelaz- 
nej.

„Inlandsbanen** —  linia śród 
kowa —  jak ją nazywają, jest 
najdłuższą linią kolejową w 
Szwecji, liczy ona bowiem 
1,300 km. i zaczyna się w Kri* 
stinehamn nad jeziorem We* 
nern. Jest to więc też jedna z 
najdłuższych lini kolejowych w 
Europie.

Budowę tej kolei rozpoczęto 
30 lat temu, w r. 1907, Trwała 
ona tak długo ze względu na 
wielkie przeszkody, jakie mu­
siano pokonać, budując tor po­
przez trzęsawiska, bagna, łań­

cuchy górskie, śnieżne tundry* 
To też ogólne koszty samej bu 
dowy tylko, bez kosztów tabo­
ru, wyniosły 134 miliony ko*
ron.

« / i o i o

WTOREK, 27.VH.1937 K.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wataią bo* 

rze“ . 6.38 Muzyka. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Dzień, połudn. 12.25 Dęta; 
orkiestra EBC. 16.50 Straszny bór 
felieton. 17.05 Koncert Ork. Wileń­
skiej. 18.15 Walce i polki Jana Strau­
ssa. 18.50 Pogadanka aikt. 19.00 „Ka­
wusia z kożuszkiem" — skecz W ik 
helma Rairta. 20.00 Koncert rozrywka 
w wyk. Małej Ork. PR. W  prze*wiB
0 godz. 2045 Dziennik wiecz. ł Wia­
domości rolnicze. 21.45 Powieść mó­
wiona: „W akacje pani Wandy". (C* 
II). 22.50 Ostatnie wiad. dzień. wiec*.

WARSZAWA n (MOKOTÓW) 
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.06 

Muzyka na tematy Ludowych tańców
1 pieśni. 15.00 Reportaż z życia. 15.15 
Koncert rozrywk. 22.05 Muzyka lek­
ka (płyty). 23.15 Muzyka taneczna.

T ę w ą g p a t ą j  p u n a  t a t y



Juliusz. Morawski

Musisz r i a i i
Ifirnszajęce <fzle/e miłości dziew*

i u tła tło arystokraty

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać. jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzeni? Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno.'■■o scr-f i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim.
Do tych myśli skłonił a ją przypadkowo napotkana Syb.ila 

-Gojek, podająca się za wróżkę
Dem «scy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 

celów, -gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je­
go nie żyje.

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza.

-  ̂ Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży­
cie z ^przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim.

Pewnej nocy Tudziewiczowi udało się dostać kompro­
mitujące go dokumenty i spalić je. Udał się zaraz do Notyl- 
ski-ego z prośbą, by ułatwił mu porozumienie z Hanką.

Tego samego dnia Klara wprowadziła w czyn dawno 
uknuty plan: porwała Hankę przy pomocy swego szofera i osa­
dziła ją w jakiejś spelunce.

Tu chciała ją wydać na pastwę gromady pijanych zbirów.
'—  Potrzymaj panienkę, Mamuś —  zwrócił się 

do cuchnącego wódką, tytoniem i brudem człowiek z 
blizną. —  Numerek muszę wyciągnąć!

—  Nie wszyscy naraz! —  wołała Klara. —  Je­
den będzie wyciągał!... Pan na przykład! Niech pan 
.wyciągnie numer dla tego —  wskazała palcem jed­
nego z obecnych. —  Numer, który zostanie, będzie 
dla pana! Proszę! —  mówiła rozkazującym głosem.

—  Czwarty! —  zawołał ochrypły głos.
—  Siósty! —  dodał po chwili inny.
—  Drugi!
—  Dziesiąty!
—  Trzeci!
—  Piąty! ^
—  Pierwszy! —  krzyknął głośniej niż inni czło­

wiek z blizną.
Wrzawa i przekleństwa powitały to wyróżnienie.
Dalsze glosowanie nie budziło już większego za­

interesowania.
—  No, to!.. Lor.z był dla mnie łaszkaw! —  roze­

śmiał się. —  Zamykam na momencik drzwi. Doszyć 
łe j galerii za oknami!

Wysunął się dó drzwi i odsunął brudasa, który 
przez cały czas trzymał Hankę za ręce, mimo że usi­
łowała sic wyrwać: że szarpała sie. że kopała.i chcia­
ła chwycić zębami niemyte pewnie od tygodni ręce 
o powykrzywianych palcach.

—  Pilnujcie swojej kolejki! —  zaśmiała się Kla­
ra. —  Ja też póide popatrzeć przez okno!

—  Ech, ża dużo tego patrzenia! —  .mruknął

pierwszy „szczęśliwiec", wybraniec losu.
Mówiąc to, pchnął Hankę w kierunku tapczanu 

tak silnie, że padła, ale natychmiast zerwała się go­
towa kąsać, rwać paznokciami, walczyć do ostatecz­
ności, do śmierci!

Człowiek z blizną oparł się o  drzwi i przez chwi* 
lę z uśmiechem przyglądał się swej ofierze.

Czo panienka taka nasztraszona? Niema czego! 
Będzie dobrze... Tylko szpokojnie, szpokojnię, beż 
awantur, bo jak się żgniewam, to będę.bił!..

Mówił to i robił jakieś gesty rękami, wykrzywiał 
palce, jakby tymi ruchami chciał bardziej podkreś­
lić wagę swych słów.

Hanka oparła ręce na krześle, zacisnęła zęby.
—  Łeb panu rozwalę krzesłem, jak pan krok zro­

bi do mnie! —  powiedziała zduszonym głosem.
—  Nie tak prędko, panienko, nie tak. prędko! 

Niech panienka nie będzie taki gieroj!.. Żnamy się na 
takiej żabawie!.. Walne w szczękę i będzie doszyć! 
Poczo to panience?

Podsunął się o krok.
Hanka zacisnęła mocniej ręce na poręczy krzesła.
—  Zabiję cię, łotrze! —  przestrzegała po raz 

drugi.
—  Niech mnie panienka nie sztraszy, bo się bo­

ję. —  śmiał się. . . .
Kiedy jednak Hanka szybkim ruchem wzniosła 

krzesło do góry i zamachnęła się do ciosu, zrobił b ły ­
skawiczny ruch i zanim krzesła spadło na jego gło­
wę, miał je już w swojej ręce. Jeszcze jeden ruch 
i po prostu wykręcił je z jej rąk. Odrzucił krzesło 
pod ścianę.

—  No i czo? Poczo te awantury? Poczo te sztra- 
szunki?

Stał od niej dwa kroki, wykrzywiony, uśmiech­
nięty ohvdnie.

—  Chyba już doszyć tego? Teraż się pobawim...
Musisz mnie panienka pokochać! Ja mam pierw­

szy numerek! Mnie najmoczniej! Bo pierwszy!
Sięgnął po Hankę jedną ręką. Cofnęła się, ale 

zdążył ja złapać za dłoń i pociągnął silnie ku sobie. 
Zanim zdołała odpowiedzieć na to jakimś obronnym 
ruchem, wprawny do bijatyk i oporów wyćwiczony 
w nagłych odruchach łotrzyk, już ją trzymał wpół, 
przysuwając do iej delikatnej twarzy swoje wykrzy­
wione straszne oblicze.

Hanka wiła się jak wąż, chciała się uwolnić ze 
wstrętnych objęć, ale im bardziej prężyła się, tym 
mocniej zaciskały się wokoło niej jego silfie ręce, ta­
mując jej nie tylko ruchy, ale i oddech. Twarz jej po ­
śmiała. czuła, że traci siłv. że nogi iej uginają się 
pod nią, świat zaczyna wirować, przed oczami spa­

dają jakby wielkie płaty czarnego śniegu. Jeszcze 
chwila i Hanka zwisła bezwładrie w ramionach stra­
szliwego zbira...

Jego twarz wykrzywiła się najpotworniejszym 
uśmiechem, jaki kiedykolwiek widział Tudziewicz. 
Nie, nie mógł już patrzeć. Wstrząsnął się i odwrócił 
głowę, zacisnąwszy oczy z całych sił. Krew łomotała 
mu w skroniach, jakby ktoś rozwalał mu czaczkę 
młotami. .

—  Odwracasz się! Patrz! Patrz! Teraz będzie 
najciekawsze! Ale to dopiero pierwszy! Będzie ich 
tuzin cały! Patrz! — wołała Klara, szarpiąc go za 
ramię. Nie spostrzegł, kiedy znów znalazła się obok 
niego.

Nie czuł jej ręki zaciskającej się na jego ramie­
niu i nie słyszał jej głosu w szumie straszliwym krwi, 
która huczała mu. w mózgu. Wydawało mu się, że 
staje na krawędzi szaleństwa, że z wyszczerzonymi 
zębami rzuci się na swoich i Hanki oprawców. Poru­
szył się, ale każdy najmniejszy ruch wyłąmywał mu 
ramiona ze stawów i trzymał go na miejscu jak w 
kleszczach bolesnych bezlitośnie.

Pot wystąpił mu na czoło, ściekał strumykami po 
twarzy hrabiego, słono - gorzkie krople gryzły go w 
oczy, zwilżały jego spieczone wyschnięte nagle usta.

Jakby wiedziony nierozumną nadzieją, odwrócił 
jeszcze raz głowę, spojrzał i... szarpnął się tak silnie, 
nie zważając na ból, że zdołał się wyrwać. Ujrzał bo­
wiem pochylającego się nad bezwładną, jakby bez 
życia Hanką łotrzyka, jak zdzierał z niej powoli suk- 
nię.

Tudziewicz jakby oszalał.
Skądś wstąpiła w niego nadludzka chyba moc.

- Nie umiał opowiedzieć, co robił, jak się to wszystko 
stało. Nie wiedział dokładnie nic, bo cały świat ską­
pał się w  jego oczach w krwistej gęstej mgle. Czuł 
tylko. Czuł, jak jego pięść uderzyła pomiędzy dwa 
błyszczące w mroku punkty —  oczy jednego z opraw­
ców. Coś zgrzytnęło. Rozległ się przerażający pisk 
Klary. Odwrócił się wówczas hrabia, wymachując na 
oślep rękami. Jego pieści spadały na coś miękkiego. 
Nie wiedział na co. Krzyczał sam i słyszał jakieś 
krzyki. Nie umiałby ich nigdy powtórzyć.

Ta rozpaczliwa walka trwała dla niego może dłu­
go, może krótko. Nie uwierzyłby zapewne, że można 
było ją liczyć tylko na sekundy. Ale w ciągu tych 
przeraźliwych długich sekund zadał wiele ciosów i 
wiele ich odebrał. Kopał, bił pięściami, targał, chwy­
tał zębami, jak oszalałe zwierzę, nie jak człowiek. 
To był szał, furia, jakiej nigdy nie doświadczył, ja­
kiej nigdy by sobie nawet wyobrazić nie potrafił!

Działał w  zupełnej nieprzytomności. Oprzytom­
niał dopiero wówczas, kiedy parę rąk oplotło fego 
ramiona, szyję, kiedy dotkliwe ciosy spadać poczę­
ły na jego głowę, na twarz.

Jeszcze się szarpał, jeszcze usiłował bić, wresz­
cie kopać. Runął ostatecznie na ziemię w kłębowisku 
rąk, nóg, zduszony, zgnieciony, bity.

Jakby z wielkiej dali dobiegł go many dobrze, 
znienawidzony głos, ochrypły, jeszcze bardziej od­
rażający dla jego uszu niż zazwyczaj:

—  Podnieście go! Postawcie na nogi! Niech pa­
trzy! Musi patrzeć! Trzymajcie go lepiej! —  woła­
ła Klara.

Mocne ręce dźwignęły Tudziewicza z twardych 
kamieni, -Dostawiły, ale głowa hrabiego opadła na 
piersi. Z ust jego sączył się obficie strumyk krwi, 
spływający na poszarpany kołnierzyk...

Dalszy ciąg futro.

l y o s M / o ł a

P r z y b y s z  z K a n a d y
Kasjer Andrzej Bartczak jesz 

cze raz rozejrzał się po pokoju 
hotelowym, do którego wprowa 
dził się przed kwadransem. Na­
stępnie podszedł do lustra i u- 
ważnie przyjrzał się swej twa­
rzy. Nie,' nie nia żadnego po­
dobieństwa między nim, Janem 
Mikulczynem przybyłym z Mon 
trealu, z Kanady, a znikłym 
kasjerem Bartczakiem. Nikt go 
nie będzie podejrzewał. Od lat 
wszystko przygotowywał z nie 
zwykłą starannością i przemy­
ślał każdy szczegół. Dokumen 
ty, które posiadał, były praw­
dziwe, a on odpowiada opisowi 
podanemu w paszporcie. Mała 
bródka, doskonała peruka, ro­
gowe okulary i nowe uzębienie, 
które cichaczem zrobił, całko­
wicie zmieniły jego wygląd ze­
wnętrzny.

Bartczak opuścił miasto w 
sobotę po południu pociągiem 
osobowym, idącym z Krakowa. 
Wysiadł na najbliższej stacji, 
wsiadł do pustego wagonu po­
ciągu pośpiesznego. zmienił 
tam swój wygląd zewnętrzny 
i wrócił do miasta jako Jan Mi- 
kulczyk. Gdy wysiadł z pocią­
gu w mieście rodzinnym, nie był 
już kasjerem Andrzejem Bart­

czakiem, . a rentierem Janem 
Mikulczynem. A n i bileterzy, ani 
szofer jedynej taksówki w 
miasteczku nie poznali go.
W  poniedziałek, rano odkryje 
się, że brak stu tysięcy złotych.

Bartczak nie odczuwał wca 
le wyrzutów sumienia. W
ciągu dwudziestu lat praco­
wał w . banku, gdzie za­
rabiał i był traktowany z gó­
ry. Była to wielka niesprawie­
dliwość i przed pięcioma laty 
zrodził się w jego umyśle plan 
okradzenia banku. To go nie­
zwykle uspokoiło, wypełniało 
niedziele i nocą sprowadzało 
sen. Z początku była to tylko 
igraszka myśli, zwykłe tnrzon 
ki, które przeistoczyły się w 
rzeczywistość. Już w poniedzia 
łek będzie miał okazję ujrzeć 
zrozpaczoną twarz szefa, któ­
remu grozi bankructwo.

Bartczak opuścił hotel. Miał 
bowiem jeszcze jedno zadanie 
do wykonania, które było o 
wiele trudniejsze niż Oozukanie 
oolicji. Na imię mu było „Mał­
gorzata Mikulczyn". Teraz nosił 
to samo nazwisko, co  ona. Mał­
gorzata liczyła 28 lat, była więc 
o dwanaście lat młodsza od nie 
go. Przed pięcioma laty straci­

ła narzeczonego i od tego cza­
su nie nawiązała nowej bliższej 
znajomości. Bardzo często szła 
sama na przechadzki i Bart­
czak czasem do niej się przy­
łączał. Nigdy nie śmiał jej. jed­
nak wspomnieć o uczuciach, ja­
kie dla niej żywił. Czy .nie o- 
śmieszyłby się, gdyby jej w y­
znał swą miłość. Był przecież 
biedny, jak mysz kościelna. Te­
raz sprawa przedstawiała się 
inaczej. Był bogatym rentierem.

Spotkał Małgorzatę na ław­
ce, na skraju lasu, gdzie przesia 
dywała każdego popołudnia so 
botniego. Serce biło mu moc­
no, gdy zajmował obok niej 
miejsce. Nie, nie poznała go

Bartczak zapalił papierosa i 
zaczął studiować mapę miaste­
czka i okolic. Wskazał na fał­
szywy na mapie punkt i rzekł:

—  Łaskawa pani, nie znam 
tych stron, czy znajdujemy się 
w tym punkcie?

Małgorzata uśmiechając się 
wskazała mu na mapie gdzie się 
znajdują. Znajomość była już 
nawiązana i rozmowa toczyła 
się gładko. Bartczak opowia­
dał jej o Kanadzie, o Montre­
alu, o czym dokładnie wiedzia5 
z książek. Następnie wyraził sie 
z zachwytem o miasteczku.

W ieczotem siedzieli przy sto 
liku w małej restauracyjce, znaj 
duiąrcj się w lasku Bartczak 
v/yhr.J od^sn.. hioną niszę, na 
co Małgorzata się zgodziła. Pi

li wino, muzyka dolatywała do 
nich nieco przytłumiona. Bart­
czak nagle zaczął mówić o swej 
miłoś-:- Oświadczył, że jest mu 
z Małgorzatą dobrze, jak gdyby 
znał ją od lat, — powiedział to 
^ wielką szczerością w  głosie, 
ponieważ tak było w istocie,

Małgorzata w milczeniu przy 
słuchiwała się jego słowom. 
Milczała również i wówczas 
gdy skończył, jak gdyby się za 
śtanawiała czy może mieć do 
niego zaufanie. W  końcu zaczę­
ła szybko mówić i Andrzej zro 
zumiał, że mówi o nim, o ka 
sjerze Bartczaku, który siedzi 
orzy niej i którego nie pozna 
ła.

—  Udaje się ze mną na dłu 
gie przechadzki —  rzekła. — 
Czuję że mnie kocha, chociaż 
nie śmie mi tego powiedzieć 
Również i ja go kocham. Dziw­
ne, że panu obcemu wszystko 
z taką szczerością opowiedzia­
łam, może wpływa na to okolicz 
neść, że nosim y1 to sarno naz­
wisko.

Bartczak uważnie przysłucni 
wał się jej słowom. Gdy zami1’ 
kła rzekł szeptem:

— Jestem bogaty. Mógłb\m 
“>ani pokazać świat. Czy pani
uż kiedyś podróżowała. Pod-ó 
żo wanie to niezwykle przyjem­
na rzecz. Kocham panią. Może 
nari pozyskać świat. Czy pani 

* o którym pani wspomina, w ca­

le jej nie kocha. A  ja kocham
.anią..

— ^ie *».ogę —  rzekła cicho 
po*rzdając v>iQwą. —  Kocham 
go. W olę pozostać tutaj i mie­
szkać z nim w małej chatce niz 
pedróżować.

—  Bartczak podniósł się po 
całował jej dłoń.

—  Jeszcze dziś udam się £  
dalszy drogę —  oświadczył sze­
ptem.

Nie obejrzał się idąc. Ruszył 
w stronę dworca. Nagle zrobił 
ostry zakręt i ' znikł w lesie. 
Gdy opuszczał go. nie był ju* 
rentierem Janem Mikulczynem, 
a tylko kasjerem Andrzejem 
Bartczakiem. Szybkim krokiem 
udał się na ulicę, na której mie 
ścił się bank i wszedł do w-nę 
trza. Nikt go nie widział. Otwo 
rzył kasę, szybno przeliczy! 
banknoty, które przym^sł — * 
sto tysięcy złotych -  włożył 
>e do kasy, zamknął ją, zgasił 
światło i wyszedł na ulicę. Zna 
lazłszy się na ulicy odetchnął 
z ulgą. Szybkim krokiem wrócił 
do lasku. Ujrzał znów jasną 
suknię Małgorzaty. Nie opuś­
ciła jeszcze restauracyjki. U- 
śmie-chnęła się do niego przy­
jaźnie, gdy stanął przed nią.

—  Jak późno pan dziś przy­
szedł — rzekła miękkim gło­
sem.

— Miałem godziny nadPczbó 
we... —  rzekł, również się u- 
śmiechaiac.
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HISTORIA PODAJE:
1610 Żółkiewski obozem pod Moskwą. 
1697 Elekcja Augusta II na króla.
1806 Wyjazd Napoleona do Poznania. 
1830 Wybuch rewolucji lipcowej w 

Paryżu.
KTO NIE WIE, ŹE:

. w ciągu godziny myśliwi na całym 
swiecie zabijają ckoło 350 tysięcy dzi­
kich zwierząt.

WESOŁE DROBIAZGI 
Z podręcznika historii. Epidemia 

dżumy była plagą, która szerzyła się 
w Europie od początków średniowie­
cza, aż do podnóża gór Pirenejskioh.

HUMOR WIELKICH LUDZI 
Cięta odpowiedź. Na posiedzeniu 

Akademii francuskiej, nadworny poe­
ta. Ludwika XIV Benserade, zasiadł 
na fotelu innego poety Antoniego Fu- 
retere i ęhcąc mu przyciąć, rzekł:

~  Otóż siedzę na tym miejscu, aa 
którym wolno jest mówić głupstwa,

—  Początek jest dobry —  odezwał 
się ma to Furetiera —  mów pan tylko 
dalej.

POMADKI DO UST SZACHA

J - S Z A C H  W A R S Z A W A

PreŁ Starzyński na 
urlopie

t Pręż. Starzyński rozpoczął z 
dniem wczorajszym urlop wypo 
czynkowy. Kierownictwo Za­
rządu Miejskiego objął wicepre 

' zydent Kulski.

Tarzan zdoóyl przyjaźń goryla
Niezwykłe przygody współczesnego Robinsona w dżungli

tarzanowskiegoPrzed kilkoma tygodniami do 
Libreville przybył wraz z bel­
gijską ekspedycją myśliwską pe 
wien młodzieniec, który poda­
wał się za 20 —letniego Jana 
du Berril, obywatela angielskie 
go, którego ojciec jest znanym 
zoologiem. Wszystkie te dane 
okazały się prawdziwe.

Bardziej niezwykłe jest to, co 
opowiadają o  nim Belgowie. 
Postrzelili go w chwili, gdy za­
bili pewnego potężnego goryla. 
Stracił przytomność, ale zaraz 
okazało się, że został lekko ran 
ny. Początkowo uważali go za 
dzikiego, gdy odzyskał przy­
tomność i zaczął mówić po an­
gielsku, poznali swoją omyłkę.

W  Libreville du Berril opo­

wiedział swe niezwykłe dzieje. 
Oświadczył, że w 'ciągu trzech 
lat przebywał w dżungli afry­
kańskiej. Przed trzema laty po 
lecił kapitanowi statku towa­
rowego, którego był jedynym 
pasażerem, aby wysadził go na 
ląd w pobliżu ujścia rzeki Ga- 
bucl. Du Berril posiadał przy 
sobie wyłącznie doskonały nóż 
i siekierkę. Zupełnie zrezygno 
wał z broni palnej.

Du Berril natychmiast zaszył 
się w  dziewiczy las. Już po pe­
wnym czasie odczuł tak strasz­
ne gorąco, że rozebrał się do 
naga. Noce spędzał na wierz­
chołkach drzew i żywił się ko­
rzonkami i dzikimi owocami. Po

się do tego 
trybu życia.

Najgorętszym pragnieniem du 
Berrila było zaprzyjaźnić się z 
gorylami, których było bardzo 
dużo w tych okolicach. Często 
mógł ich obserwować z daleka, 
nigdy jednak nie śmiał zbliżyć 
się do nich. Bez trudu mógł ob­
serwować życie pewnej małpiej 
rodziny, składającej się z sam­
ca, dwu samic i dwojga mał­
piąt. Przysłuchiwał się również 
dźwiękom wydawanym przez 
zwierzęta i wkrótce nauczył się 
odróżniać okrzyki, które miały 
wyrażać radość, zdumienie, wro 
gość i nieufność.

Pewnego dnia nadarzyła się
kilku tygodniach przyzwyczaił' młodzieńcowi okazja do zawar

Pierwszy statek misjonarek
ufundowany przez nieznana dobrodziejkę

MONTREAL. —  Do portu 
w Montrealu wszedł statek 
„M. F. Therese'*, który będzie 
pozostawał na usługach bisku­
pa Turąuetil, wikariusza apo­
stolskiego arktycznej części 
Kanady.

Statek, zakupiony dzięki o- 
fierze nieznanej Amerykanki, 
został zbudowany w Holandii, 
a teraz pod francuskim kierów 
nictwem rozpocznie pracę mi­
syjną wśród Eskimosów i In­
dian dalekiej północy.

Statek, który został poświę­
cony w Montrealu, jest spec­
jalnie przystosowany do żeglu

l\la i w a l e f  ig/ofe

Pytał mądry głupiego
czyli: „Próba rozumu*1

(A . E.) Wiesz Heniek, ty je ­
steś bardzo głupi —  rzekł Ko- 
pel Blufeld do przyjaciela, roz­
pierając się na ławce w ogro­
dzie Krasińskich.

Ja? —  oburzył się pan 
Heniek Sztajn. —  Skąd ty mo- 
Ze*z tego wiedzieć, ciekawem. 

7"“ Stąd, ie  ciebie znam. Zre 
ą wystarczy spojrzeć na twój 

.c,* f &upi nos... jeszcze 
ziałem coś podobnego.

NonttT*1’ ły trubo mylisz'
ale za t0Dai m &°wkę mam mądrą.

■ -
r J u L i* *

° ldą ^ z e z  piąć minut 
J ę ?  Cafy „Jestem

ŵ t rze- Noto -
Nad rzeką stoi pies ; 0„  c f,ce 

dostać na drugi brzeg. Ale 
pływać go nie wolno, a mostu 
nie ma.

Jak on się tam 'dostanie? 
Pan Heniek zamyślił się.
— Jeżeli pływać go rde wol­

no —  rzekł —  to on się tam nie 
dosianiet

-— A  właśnie się dostanie!
—  W  jaki sposób?
—  On przepłynie.
—  Przecież powiedziałeś, że 

go nie wolno?
—  To on się pójdzie pytać, 

czy go wolno, czy nie?
No widzisz, Heniek, jaki 

ty jesteś szmondak. A  teraz 
krzycz na cały gfos „jestem  
głupi".

Pan Heniek rozejrzał się do 
koła. Ujrzał mnóstwo spacero­
wiczów i wyobraził sobie hań­
bę, jaka go oczekuje. Jęknął 
więc rozpaczliwie ifnie mogie!"  
i rzucił się do ucieczki.

Naturalnie pan Kopel pogo­
nił za uciekinierem. Ścigał go 
zawzięcie po wszystkich ale­
jach ogrodu Krasińskich i chwy 
cii wreszcie na trawniku tdzie 
pan Heniek daremnie starał się 
ukryć w krzakach.

Nic z tego jednak nie wyszło, 
gdyż uparty pan Heniek za nic 
na świecie nie chciał zobowiążą 
nia wykonać. Nądomiar złego 
obaj panowie powędrowali 
przed Sąd Starościński, który 
skazał ich na 8-zloiowe $rzyw 
ny za deptanie trawników,

gi po wodach północy. Biskup 
Turąuetil wypłynie w najbliż­
szym czasie i o ile to będzie 
możliwe powróci do Montrea­
lu przed zimą.

„M. F. Therese** jest pierw­
szym statkiem misjonarskim. 
Poprzednio misjonarze musieli 
korzystać ze statków prywat­
nych co utrudniało im swobo­
dę pracy.

Misjonarze i księża katolic­
cy w Kanadzie w czasie swych 
objazdów korzystają z wszel­
kiego rodzaju środków lokomo 
cji. Spotyka się ich często w 
kolejach, dużo jeżdżą samocho 
darni i łodziami motorowymi. 
Zimą mają na swe usługi za­
przęgi psie. W  ciągu kilku o- 
statnich lat zaczęli też wiele 
korzystać z samolotów.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z  Cnrtelwifcawi

Po miłość przez biletera
„ZAKOCHANY Z CHŁODNEJ"
Z chlubną dokładnością opisuje 

nam swą rozterką duchową: „Dnia 28 
lutego, czyli w niedzielą, poszliśmy z 
kolegą do kina „Czary" przy ul. Chło­
dnej 29 na iilm p.t. „Trędowata". Kino 
było tak przepełnione (to dobrze 
świadczy o filmie. Przyp. mój), że mu­
sieliśmy stać w poczekalni, gdzie_ tak­
że wszyscy dusili się, jak śledzie w 
beczce (to złe świadczy o kinie. 
Przyp. mój). W  tem ujrzałem jakąś 
młodą panienką. Stała w przejściu i 
rozmawiała z bileterem. Była to śred­
niego wzrostu szatynka, lat najwyżej 
17 18 o ślicznych piwnych oczach i 
czerwonych choć malowanych ustecz­
kach.

Bardzo przystojna, ubrana była w 
branżowe palto i takiż kapelusik. By­
łem nią zachwycony. W  tem kolega 
mówi do mnie: ,3ó j się Boga, Zygmu­
siu, komu ty sią tak przyglądasz ?“. 
Pokazałem mu pierwszą lepszą panią. 
On na to: „Też ci sią miał kto podo­
bać!... Ja już wolą tą małą, co rozma­
wia z bileterem". Nie wiedział, że to 
właśnie ta wpadła mi w oko. Wiem, 
że nazywa sią Jasia, bo słyszałem, jak 
ów pan bileter mówił do niej: „Panno 
Jasiu".

Wszedłem na salą zaraz za nią w na 
dziei, że pray niej usiądą, ale moja 
Jasieńka zajęła pierwsze miejsce z 
brzega, a następne już było zajęte. Po 
wyjściu z kina czekałem na nią. Ale 
wyszła dopiero po pół godzinie, uprze 
dnio żegnając sią długo z owym panem 
bileterem. Gdy wreszcie wyszła, pod­
szedłem i mówią: „Czy mogą pięknej 
damie towarzyszyć i ofiarować jej z 
pokorą ramią?". O, dziwo...

Raczej śmierci spodziewałbym sią, 
niż takiej odpowiedzi: „Nie jestem pię­
kna ani dama, a do domu trafią sa­
ma". Zaimponowała mi tym. Bo ja 
przeważnie tak sią odzywam, a jeszcze 
żadna mi tak nie odpowiedziała, choć 
mam bardzo dużo znajomych (bo wi­
docznie żadna z nich, tylko p. Jasia 
czytała „Fausta", gdyż owo pytanie 
i odpowiedź są wzięte z tej sztuki. 
Przyp. mój).

Nie dałem za wygraną i poszedłem 
za nią, chcąc sią dowiedzieć, gdzie to 
harde „bóstwo" mieszka. Gdy doszła 
do Wroniej, nadszedł  ̂ z przeciwnej 
strony pewien młodzieniec i ukłonił 
jej sią. Usłyszałem następnie, jak 
rzekł do niej z wyrzutem: „Aaa, pan­
no Teciu, to z Irina pani wracał... A 
ze mną nie chciała pani iść, niedo­
bra!...". Odrzekła: „Muszą być niedo­
bra, bo by mnie zjedzono. Dobranoc!" 
— „Odprowadzę panią", — Tralią sa­
ma" odrzekła i poszła na Wronia.

28 lat żyją na świecie, a jeszcze ża­
dna kobieta nie wywarła na mnie 1nk

ha zabój. Dniami i nocami tylko o niej 
myślą. Wszystko zaniedbują, tylko jej 
wypatrują. Chodzą za nią, -jak cień. 
Ponieważ jest bardzo ładna, wiąc moc 
panów zaczepia ją na ulicy, ale ona 
każdego odprawia z kwitkiem. Wiąc i 
ia się boją podejść, aby mnie nie mia­
ła za zwykłego natręta. Może zazna­
jomić sią z owym panem bileterem z 
kina „Czary" i prosić by mnie przed­
stawił, skoro nie mamy innych wspól­
nych znajomych? Radi Redaktorze, 
bo oszaleją. Już nie mogą tak dłużej 
wytrzymać ani chwili".

Owszem, ten sposób może byłby 
dobry. Niech Pan spróbuje. A gdyby 
pan bileter nie zechciał Panu wyrzą­
dzić tej przysługi, niech Pan po pro­
stu napisze list do p. Jasi czy Teci. 
Skoro Pan zna jej adres, będzie Pan 
mógł < od dozorcy dowiedzieć sią jej 
nazwiska. Ale najpierw niech pan 
jednak spróbuje przez biletera. To 
przyzwoitszy sposób.

cia znajomości z małpami. Po­
tężny samiec prowadził zaciętą 
walkę z długim na 6 metrów 
pytonem, który chciał pożreć 
jedno z małpiąt. Pomimo potę­
żnej siły małpy, zwycięstwo 
przechylało się na stronę węża, 
który trzymał ją w śmiertel­
nym uścisku.

W  tej chwili du Berril ze­
skoczył z drzewa, rzucił się z 
wyciągniętym t ożem na pyto­
na i potężnym ciosem pozbawił 
go życia. Następnie podrobił 
wszystkie okrzyki małpie, które 
jego zdaniem miały wyrażać 
radość. Stary goryl uwolnił się 
z uścisku zabitego wroga, uważ 
nie przyjrzał się młodzieńcowi, 
obwąchał go, i wydał kilka o- 
krzyków, które również miały 
wyrażać radość.

Od tej chwili du Berril prze­
bywał wraz z małpią rodziną. 
Małpiątka, które chciały hasać 
z młodzieńcem, dostawały cię­
gi od ojca. Du Berril brał rów- ' 
nież udział w  wyprawach małp 
po żywność i poznał cały sze­
reg jadalnych korzeni. Goryle 
w ogóle nie jadły młęsa. Ich naj­
większym przysmakiem była 
trzcina cukrowa, której nie wy 
sysały, ale zjadały wraz z korze 
niami.

Podczas jednej z takich wy­
praw du Berril natchnął się na 
myśliwych. Zanim jeszcze zdo­
łał ostrzec swych czworonoż­
nych przyjaciół, padł strzał 
i stary goryl runął bez życia na 
ziemię. Również i du Berril o- 
trzymał postrzał w  ramię. Bel­
gowie, biorący udział w  ekspe­
dycji opowiadają, że du Berril 
gorzko płakał, gdy dowiedział 
się o śmierci goryla.

Po powrocie w  strony rodzin 
ne ojciec Jana du Berril oświad 
czył dziennikarzom, że w w y­
jątkowych wypadkach człowiek 
może zdobyć sympatię goryli, 
które odznaczają sfę nienawiś­
cią do ludzi.

«

. P O L O W A "

Poradnia życiowa
= = =  R o l f a  N e l s o n a

ANIELKA
Narzeczony Pasni jest człowiekiem 

sala chętnym i kocha Panią szczerze. 
Ma Pani rywalką w swojem najbliż­
szym otoczeniu, która stara sią pozy­
skać względy narzeczonego. Stara się 
go widywać w Pani nieobecności. O- 
czekuje go często przed biurem. Jest 
!o r- walka dość'niebe^p- 
łatwo wykorzystać wolę narzeczone­
go. Radzę zbadać tę sprawę.

KOLA.
Rozumiem ciężkie położenie Pana. 

Radzę otworzyć sobie mały sklepik 
spożywczy. Wyczuwam, że interes pó j­
dzie. Z początku słabiej, później coraz 
lepiej. Pańska żona jest dzielną ko­
bietą- i dopomoże Panu. Sytuacja ma­
terialna na pewno się polepszy. Radzę 
cierpliwie wytrwać i odrzucić wszel­
kie myśli samobójcze.

ROZPACZ.
Dziecko umysłowo chore powinien 

Pan natychmiast oddać do zakładu. 
Wyczuwam, że po dwóch latach h czc  
n:a dziiecko wyzdrowieje. Żonę wysłać 
by odpoczęła po ostatnich przeży­
ciach. Powoli przywyćzai się do nie­
obecności dziecka.- Brat żyje w połu­
dniowej Ameryce. Powodzi nut się

------------- . hordizo dobrze. Widzę go na k rm e.
ogromnego wrażenia, jsk cwa Jesh - j Pirał k-k'-krotnie, szuka Pani. Przez 
Tec.'-, bo już teraz sam nie wUm, ysk j -r.n-r.dat dowie się Pan, w której miej 
sią nazywa. Jestem w mej zakochany scowości brat obecnie przebywa. Na

posadzie radzę pozostać. Wkrótce •- 
wans.

ZAWIEDZIONA E.
Z chorobą wspomnianą w liście na­

tychmiast pójść do lekarza. Jest to 
sprawa poważna a unieszczęśliwieałe 
innych est czynem karygodnym. Co 
najmniej trzy lata więzienna, W  ogóle 
zmienić sposób życia. Przez nmeaa- 
wiść do ludzi nie znajdzie Pani zado­
wolenia. Trzeba koniecznie to uczu­
cie przewalczyć. Wszyscy ludńe nie 
są źli. Niestety na drodze swego życia 
spotka Pani ludzi niegodnych tej na­
zwy. Wyczuwam, że i Pand znajdzie 
człowieka, który przebaczy Pani wszy 
stko minione. I Pani znajdzie Swoje 
upragnione szczęście. .Rodzina przyj­
mie Panią z powrotem. Dziecko przy­
niesie Pani dużo radości w życiu. Oj­
ca zmusić sądownie do płacenia ali­
mentów. Proces wygra Pani.

KURTYNA.
Niema Pani talentu scenicznego; 

proszę nie wmawiać sobie, ie  zrobi 
Pani karierę na scenie. Radzę porzu­
cić te mrzonki i wziąć się innej pracy 
z której będzie Pani miała korzyści, 
szczególnie, ii  wyczuwam przykrą sy­
tuację materialną Matka wyzdrowie­
je wkrótce. Leszek jest młodym czło­
wiekiem — chętnie leci z kwiatka na 
kwiatek. Chwilowo iest Pani ną pla­
nie. Nic stałego. W ogóle powinna 
się Pani wyzbyć złudzeń,



Kronika sportowa
P o l s k a  bija W ł o c h y

w rozgrywkach o puchar śr. Europy
5:1

W  niedzielę zakończy! się w 
Warszawie mecz tenisowy o 
puchar środkowej Europy po­
między Polską i Włochami.

Zdecydowane, chociaż niezu­
pełnie spodziewane zwycię­
stwo, odniosła Polska w stosun­
ku 5:1.

Ostatni dzień meczu rozpo­
czął się od dogrywki spotkani? 
doubl owego, Tłoczyński —  He­
bda contra Quintavalle —  Bo- 
chi. Spotkanie to przerwane 
zostało w sobotę z powodu za­
padającym i ciemności przy sta­
nie 8:6, 5:7, 11:9 dla Polaków

Dogrywka trwała krótko 
Czwarty set dał zwycięstwo 
polskiej parze wynikiem 7:5, pc 
grze zaciętej i wyrównanej. Po­
czątkowo prowadzili W łosi 3:0 
Polacy wyrównali i następnie 
zdobyli prowadzenie 5:4. W łos' 
wyrównują, następnego gem? 
zdobywa jednak para polska.

Przy stanie meczu 6:5 Polacy 
prowadzą w  decydującym ge­
mie 40:15. Pierwszy meczball 
zostaję obroniony, w  drugim 
Quintavalle smeczuje na out, 
kończąc spotkanie*

Po dogrywce na korcie sta­
nęli Tłoczyński —  Canepele. 
Polak wygrywa w stosunku 2:6, 
6:4, 6:1, 6:2. Po łatwo przez 
W łocha wygranym pierwszym 
secie, \v którym Tłoczyński jest 
nerwowy, nieregularny i psuje 
wiele piłek, w drugim Polak o- 
panowuje się. Canepele nato­
miast traci precyzję i przegryź 
wa 4:6.

Pozostałe dwa sety są już tyl­
ko formalnością. Canepele ła­

two poddaje się fali niepowo­
dzenia, gra bez głowy, i bez 
zacięcia, łatwo oddaje gem za 
gemem.

W  ostatnim spotkaniu Roma- 
noni zdobywa na Sp\ chale ho­
norowy punkt dla drużyny w ło­
skiej, wynikiem 6:2, 6:3, 2:6, 
6:2. Walka ciekawa, Romanom 
demonstruje piękne zagrania, 
Spychała podejmuje każdą wal­
kę, nie rezygnuje z żadnej pił­
ki. Zwyciężył gracz technicznie

lepszy.
Po zwycięstwie polskich te­

nisistów nad Włochami, Pol­
ska wysunęła się na pierwsze 
miejsce w tabeli rozgr. o puchar 
środkowej Europy. 1) Polska 
gier 2, pkt. 4:0, st. mecz. 9:3, 
st. setów 29:18; 2) Czechosło­
wacja g. 1, pkt. 2:0, st. m. 5:1, 
st. s. 15:5; 3) Jugosławia g. 1, 
pkt. 2:0, st. m. 4:2, st. s. 15:8; 
4) W ęgry g. 2, pkt. 1:3, st. m. 
5:7, st. s. 23:24; 51 Austria g.

2, pkt. 1:3, st. m. 5:8, st. s. 19:30; 
6) Włochy g. 2, pkt. 0:4, st. m. 
2:10, st. s. 14:31.

*
Po zwycięstwie nad W łocha­

mi Polacy walczyć będą w na­
stępnej rundzie o puchar Eu­
ropy z Austrią na jej terenie. 
Mecz ten odbędzie się we 
Wrześnie, po czym ekipa Pol­
ska rozegra prawdopodobnie 
mecz z Jugosławią w Jugosła­
wii.

Polonia zremisowała z HCP 1 :1
Mecze o wejście do Ligi

Na stadionie W ojska Polskie 
go w Warszawie rozegrany zo­
stał mecz piłkarski, w cyklu 
rozgrywek finałowych o wej­
ście do Ligi, pomiędzy stołecz­
ną Polonią a poznańskim HCP. 
Mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1. Do przerwy 
prowadziła Polonia 1:0.

Bramkę dla Polonii zdobył 
Sowiński, wyrównał po przer­
wie Skrzypczak. Sędzia Hirsz 
nie uznał prawidłowo strzelo­
nej w pierwszych minutach gry 
bramki dla Polonii (strzelec — 
Kulla).

Gra na ogól wyrównana przy
lekkiej przewadze Polonii w 
pierwszej połowie gry i pod

koniec meczu.
W  drużynie HCP wyróżniła 

się pomoc, w Polonii —  dobra 
obrona i niezła pomoc, ustępu­
jąca jednak pomocy gości. Oba 
ataki —  słabe, niezaradne pod 
bramką. Atak Polonii lepiej je­
dnak kombinował w polu. Wi 
dzów 2500.

ŁÓDŹ. Mecz piłkarski o  wej­
ście do Ligi pomiędzy Gryfem 
z Torunia a miejscowym Union* 
Touringiem zakończył się zwy­
cięstwem gospodarzy w  sto­
sunku 6:2 (4:1).

Bramki dla Union-Touringu 
zdobyli: Królasik (3), Seidel 
(2) i Michalski 2-gi (1). Dla go­
ści: Ziółkowski i bramkarz z

CfcRĘ WYPIELĘGNO./ANĄ. RECE DELIKATNE 
OPALENIZNĘ CUDOWNĄ DA JE BIOLOGICZNY HRER CZARODZIEI

E. K. 1  mistrzem pływackim Polski
Dziś ostatni dzień zawodów w Bielsku

>. t. p
3) Ji

KATOW ICE. W  dalszym cią; Ziaja (p. t. ę.) biały Szarlej)
ądrysik ( i  p,gu mistrzostw pływackich Pol 

ski w Bielsku osiągnięto rów­
nież dobre wyniki. Karliczek 
1-szy zrewanżował sie Bocheń- 
sżiemu za poniesioną porażkę 
w  biegu na 100 mtr., wygrywa­
jąc 200 mtr. stylem dowolnym 
w dobrym czasie 2:22,9.

Poza tym Hakoah Bielsko za­
powiadał pobicie rekordu pol­
skiego w sztafecie 3x100 mtr. 
stylem zmiennym pań. Uzyskał 
on coprawda lepszy wynik od 
rekordu, ale rekord ten nie zo­
stał uznany z powodu złej zmia 
ny Kandlówny.

Ostatnie wyniki przedstawia­
ją się następująco:

Skok z trampoliny panów 1) 
Maerz (p.t.p.) 122,38 pkt., 2)

117,99, 3) Jądrysik ( i  p. g.) 
110,34.

200 mtr. stylem dowolnym
1-ej klasy: 1) Wiener (Hakoah) 
2:40,6, 2) Steiner (Hakoah)
2:50,9, 3) Hellwing (AZS Poz­
nań) 2:51,4.

200 mtr. stylem dowolnym 
panów o mistrzostwo polski: 1) 
Karliczek 1-szy (EKS) 2:22,9, 
2) Bocheński (Delfin Warsza­
wa) 2:25,2.

Skoki wieżowe pań: 1) Pie­
trzykowska (AZS Warszawa) 
1,32 pkt.

Sztafeta 3x100 pań stylem 
zmiennym o  mistrzostwo Pol­
ski: 1) Hakoah Bielsko 4:46,2, 
2) AZS Warszawa 4:50,2, 3) 
EKS Katowice 4:56,6.

4x200 mtr. stylem dowolnym 
panów: 1) EKS (1-sza drużyna)
10:40,8, 2) EKS (2-ga drużyna),
3) Cracovia.

W  ogólnej punktacji druży­
nowej mistrzostwo Polski zdo-j 
była EKS Katowice —  200 pk t,' Brześciu Śmigły

rzutu karnego, przy czym dru­
gi rzut karny nie został w yko­
rzystany.

W  drużynie gości w yróżni 
się atak, obrona była słaba. U 
gospodarzy najlepszą linią była 
pomoc. Sędziował słabo p. K o­
walski. W idzów około 1.000 
osób.

KRAKÓW . W  meczu o  wejś­
cie do Ligi Brygada pokonab 
Podgórze 2:1 (1:0). Podgórze, 
które wystąpiło w  osłabionym 
składzie, przegrało niespodzie 
wanie zawody na własnym bo 
isku.

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Heine i Maurer, a dla Pod­
górza —  Hausner. W idzów 
2.000.

LUBLIN. W  meczu o wejście 
do Ligi lubelska Unia pokona­
ła niespodziewanie Resoyię 4:1 
(0:1). Jest to pierwsza poraż­
ka Resovii w  tegorocznych roz 
grywkach o wejście do Ligi. W  
pierwszej połowie lekką prze­
wagę miała Resoyia, zdobywa­
jąc prowadzenie ze strzału W ró 
bja. Po przerwie sędzia podyk­
tował dwa rzuty karne dla 
Unii, z których Gajda zdobył 
dwie bramki.

Dalsze dwie bramki strzelił: 
Tatuś i Sławiński. Sędzipwał p. 
Moniak. W idzów 3.000.

BRZEŚĆ N/BUGIEM. W  
pokonał mi-

Sukces polskiego kajakowca
na iezlcrze fegel w Berlinie

BERLIN. W  drugim dniu mię 
dzynarodowych zawodów kaja­
kowych w Berlinie, Polak So-

KLESKA WIEDEŃSKICH 
PIŁKARZY W  TARNOWIE

TARNÓW . W  Tarnowie od­
było się międzynarodowe spot­
kanie w  piłce nożnej między 
Drużyną B.A.K. z Wiednia a 
miejscową Tarnovią.

Spotkanie zakończyło się nie 
spodziewanym zwycięstwem 
Tarnoru w stosunku 5:0 (2:0).

bieraj z Poznania odniósł dru­
gim sukces, zajmując ęierwsze 
miejsce i kwalifikując się do fi­
nału.

Sobieraj zdobył w ton spo­
sób jedno mistrzostwo i jedno 
wicemistrzostwo Brandenbur­
gii. Niemcy uważają, ze na mi­
strzostwach Europy będzie jed­
nym z najgroźniejszych prze­
ciwników.

Trzej inni kajakowcy polscy, 
k 'órzv startowali w niedzielę, 
odpadli w przebiegach,

2) AZS Warszawa —  100 pkt., strza Polesia Ruch 2:1 (0:0),
3) Hakoah Bielsko —  52 pkt. zdobywając definitywnie mi- 

W  poniedziałek, w  ostatnim strzostwo w swej grupie.
dniu mistrzostw odbędzie się ŁUCK. W Janowie Dolinie 
bieg na 1.500 mtr. stylem do- miejscowy Strzelec pokonał w 
wolnym* meczu o wejście do Ligi stani-

Mistrzostwa lop&flS
Na stadionie pływackim 

Majii - Jingu, na którym w  r. 
1940 rozgrywać się będą olim­
pijskie konkurencje pływackie 
odbyły się w niedzielę zawody 
Drzy udziale czołowych pływa- 
:ćw  japońskich.

Młody zawodnik Sagiura U- 
jjyskał na 100 ra. dowolnym 
:zas —  1:00,2 min., na 20U m. 
łowolnym —  2:15,4 min.

Olimpijczyk Tarada wygrał 
Jeg na 400 m. i na 1500 m. do 
wolnym, mając czasy —  4:59,8 
n'n. oraz 19:51,8 min.

100 m. grzbietowym —  Koji- 
na w czasie 1:09,4 min.

200 m. klasycznym —  olim­
pijczyk Reizo Koike 2:49,5 min.

W  sztafecie 4 x  200 m.* dru­
żyna uniwersytetu Maseda u- 
;yskała dobry czas 9:15,4 min.

Rekord Niirmsego 
pobity

Znakomity biegacz fiński, Sal 
minen, ustanowił nowy rekord 
Iwiata w  biegu pół godziny, ma 
jąc wynik 9,962 mtr.

Poprzedni rekord w tej spe­
cjalności należał do Nurmiego 
i wynosił —  9,957 mtr.

Starł Popod zyka
Z okazji 30-lecia Łotewskie­

go klubu „Mars“ , rozegrano sze 
reg zawodów punktem central­
nym których był start Popoń- 
czyka w meczu rewanżowym, 
krótko dystansowym.

W  biegu tym mistrz Polski 
zajął drugie miejsce za Łoty­
szem Lenieksem.

B A L  -  Ognisto 4 :3
JAROSŁAW . W  Jarosławiu 

odbyło się w  niedzielę między­
narodowe spotkanie w  piłce 
nożnej między drużyną wiedeń 
ską B. A. C. a miejscowym Og­
niskiem. Po ciekawej walce 
zwyciężyło niespodziewanie o- 
gnisko 4:3 (3:1). 
STARACHOWICE. W  meczu 
rewanżowym pomiędzy Polonią 
z Karwini, a S. K. S. Staracho­
wice zwyciężył S. K. S. Stara­
chowice 3:1.

CZYTAJCIE 

„WESOŁE WIADOMOŚCI" 

CENA 10 GIL

F r a n c i s  w y m y w a  T o u r  de Fra n c e
Niebywały entuzjazm  paryżan

PARYŻ. W  niedzielę zakoń­
czył się w  Paryżu największy 
wyścig kolarski świata dookoła 
Francji (Tour de France).

Pierwsze miejsce zdobyła eki 
pa francuska z Rogerem Lape- 
bie na czele. Zwycięstwo eki­
py francuskiej powitane zosta-

CZYTAJCiE

Zycie kobiece
r p n n  2 0

GRODNO. Rozegrany w Gro 
dnie m A z piłkarski pomiędzy 
miejscową Makabi a robotni­
czym klubem sportowym z Wil
na „Elektrit" zakończył się 
zwycięstwem Elektritu 2:1.

ło  przez tłumy paryżan z nie­
słychanym entuzjazmem. Na 
drodze, prowadzącej do Paryża 
już na 20 kim, przed miastem, 
stał po obu stronach drogi rząd 
aut prywatnych i niezliczone 
tłumy.

W  kołach sportowych wyra­
żają wprawdzie ubolewanie, że 
ekipa belgijska wycofała się z

obecnych zawodów na skutek
incydentu z czołowym zawodni 
kiem belgijskim Sylwestrem 
Maesem, ale podkreślają jed­
nak z przekonaniem, źe nawet 
w razie pozostania Belgów, a 
więc najgroźniejszych konkuren 
tów, zasadniczy wynik, tj. zwy 
cięstwo Francji nie uległoby 
zmianie.

Szeged - C W S  2:0
W  niedzielę na stadionie 

AZS w  parku im. Paderewski© 
go rozegrany został międzyna­
rodowy mec7 piłki nożnej po­
między węgierską drużyną Sze 
ged a zespołem A-klasowyra, 
CW Sem .

Na stadionie akademickim 
zebrało się około 2000 widzów. 
Sędziował dobrze p, W ieczo­
rek.

Po ładnej grze drużyna gości 
pokonała CWS w  stosunku 2:0 
lu o i
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Tania wybiegła oa korytarz —  w tej samej chwili rozle­

gło się pukanie do drzwi prokuratora. Lokaj nie wiedział, co 
iąa począć. Tania zgodnie z poleceniem Laryny wydzierała 
się w niebogłooy. Lokaj wciągnął ją do pokoju, a Antonow 
otworzył drzwi trzem młodzieńcom, którzy pytali o prpkura- 
tora. Antc-now odpowiedział, że prokuratora nie ma. A le tu 
wybiegła Tania i krzyknęła:

—  Kłamie! Bezczelnie kłamie. To on jest prokuratoremI
—  W ypędź ich stąd! —  wrzasnął prokurator, 

nic wiedząc sam, co ma czynić w takiej sytuacji.
Podniecony swym gniewem, zaczął krzyczeć:
—  Wynoście mi się stąd, bandyci! Sukiny syny!
Wybiegł z korytarza do swego gabinetu i za­

trzasnął za scbą drzwi z taką siłą, jak gdyby obawiał 
się, że go ktoś napadnie.

Opadł tu na fotel i zaczął sapać, jak utuczona 
gęś: długo szukał w kieszeni chusteczki. Nie mógł jej 
znaleźć, by wytrzeć pot.

—  Ach Boże mój, Boże —  sapał —  co ja za ka­
szę nawarzyłem! Zachciało mi się tej Polki!

A  tymczasem dochodziły go krzyki z korytarza. 
Krzyczała Tania, krzyczeli trzej młodzieńcy, którzy 
przybyli w jakiejś sprawie. Któż to są ci młodzieńcy?

Nagle usłyszał zupełnie wyraźnie jak jeden z 
nich powiedział:

—  Przekażemy to wszystko pismom! Niech ga­
zety napiszą, jaki to prokurator rządzi w Carycynie!

A  ta przeklęta Polka wciąż krzyczała:
—  To nie prokfirator, to uwodziciel kobiet!
—  Do samego ministra wniosę zażalenie!
Krew zamarła w żyłach prokuratora. Skronie

bolały go, je.k gdyby ktoś szpilki tam wsadzał.
—  Boże, Boże, co to będzie!.. Kto by wiedział, 

że Laszki są tak przeklęte!
Nie zaczynałbym z nrmi w ogóle, to lepiej bym 

na tym wyszedł! Serce! Serce!
Pan prokurator był bowiem już w tym wieku, 

fidy osłabione serce nie działa tak sprawnie. Do tego, 
2dy się jest człowiekiem chorym.

Gdy po wyjściu wszystkich lokaj zapukał do 
drzwi gabinetu —  nikt mu nie odpowiedział.

Zapukał jeszcze raz, ale wobec tego, że nikt mu 
nie odpowiadał, zaniepokojony wywarzył drzwi.

Gdy jednak przekroczył próg pokoju —  stanął 
jak wryty.

W  głębokim fo-telu siedział prokurator z opusz­
czoną głową, ręce jego zwisały z obydwu stron fote­
lu. Z ust jego sączyła się piana, oczy były wybału­
szone.

Lokaj szybko podbiegł do swego pana, chciał go 
cucić, sądząc, że Antonow zemdlał, ale gdy podniósł 
głowę, zauważył, że opadła ona na piersi.

—  Umarł! —  krzyknął stary lokaj.
Wybiegł na schody i wszczął alarm. Nadbiegli 

sąsiedzi, wkrótce po nich przybył lekarz, który stwier 
dził śmierć wskutek ataku sercowego.

Lekarz powiedział:
—  Pan prokurator musiał mieć jakiś silny 

wstrząs!
 ̂ Lokaj opowiedział, że jakaś kobieta przybyła 

dzisiaj do prokuratora, że ta kobieta wykłóciła się
* prokuratorem...

Nie chciał jednak znieważać Damięci zmarłego
* nie opowiedział, na czym ta kłótnia Dolegała.

 ̂ Nazajutrz w prasie carycyńskiej ukazała sic 
krótka notatka, że wczoraj wieczorem nagle zmarł 
°d  udaru sercowego prokurator Antonow.

W  kołach znajomych prokuratora opowiadano 
sebie, że przyczyną jego śmierci była jakaś wizyta 
u niego tajemniczej kobiety, która odwiedziła go w 
jego mieszkaniu.

—  Stary rozpustnik —  rozmawiali jego znajomi, 
krocząc za konduktem pogrzebowym —  za wiele grze­
szył, dlatego tak wcześnie umarł.

Nad grobem jego, jak zwykle, jeden z kolegów 
wygłosił przemówienie, w którym podniósł wielkie 
zalety zmarłego, który przejął się bardzo służbą dla 
dobra swej ojczyzny...

A  po tygodniu zupełnie zapomniano o prokura­
torze Antonie wie.

Nikogo po sobie nie pozostawił, kto by za nim 
tęsknił.

Ha d rw e k  syfekńi h
—  Teofan Safronow, Władimir Koniszyn, Anton 

Sedorenko, Georgij Paczyzyn, Tadeusz Orliński... 
Wyłazić! Zabrać wszystkie rzeczy ze sobą na ko­
rytarz marsz!

W  drzwiach celi stał wysoki, barczysty strażnik 
więzienny i odczytywał listę tych, co mają dnia tego 
udać się z etapem.

W  celi zawrzało jak w ulu. Łańcuchy zadźwię­
czały. Rozłegłv s'ę głosy przekleństw, złorzeczeń...

Więźniowie, którzy mieli ruszyć w dalszą drogę, 
stawali na podwórzu, ustawieni w dwa szeregi.

Otyły żandarm, oficer, o  czerwonym spiiaczo- 
nym nosie i ochrypłym głosie znów sprawdzał naz­
wiska, a gdy nareszcie wymienił nazwisko Orlińskie­
go, zapytał głośno:

-7- Polak, ha?
—  Tak! —  rozległ się dumny, spokojny głos Ta­

deusza.
—  Buntowszczyk? —  zapytał znów żandarm.
—  Nie żaden buntowszczyk, tylko bojownik...
Żandarm roześmiał się chrapliwym głosem i

splunął:
—  A  buntowszczyk to nie łaską, tylko tak in­

teligentnie, bojownik! Sukiny syny, wynaleźli dla 
siebie nazwę...

W  pierwszej chwili miał zamiar Tadeusz odpo­
wiedzieć żandarmowi.

Ale pobyt w celi i dotychczasowa droga na Sy­
bir nauczyły go, że należy być bardziej wstrzemięź-

T Y G O D N I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y

J e s o łe  9 i M e r
to nalleotze lekarstwo na 
wsiyslke d o lę g l waśń

,«n a  'arznFe ze wszystkimi omiatam tor.

liwym w słowach. Nie będzie odpowiadał na wyzwi- 
ska żadnego żandarma, nie będzie narażał swego 
zdrowia dla kłótni słownej...

Milczał więc.
Oficer żandarmerii wygłaszał swe „przemowie* 

nie*’.
Uprzedzał, że jeżeli ktoś będzie uciekać, na­

tychmiast zostanie rozstrzelany. To samo jeśli ktod 
będzie się buntował, lub namawiał innych do buntu.

Jakiś młody więzień, o bladej twarzy odezwał sięi
—  Po co to całe gadanie? Kto będzie uciekał, 

mając na nogach takie kajdany! Po co te kpiny?
Oczy oficera żandarmerii nabiegły krwią. Nie 

mówiąc ani słowa zbliżył się do chłopca, wymierzył 
mu d.Y/a policzki, tak, że twarz jego zalała się krwią.

W  szeregu więźniów słychać było groźny szmer.
Oficer wyczuł niezadowolenie i syknął:
—  Mołczat, sukiny syny, bo was zaraz powy­

strzelam: ja tu mówię a wy macie słuchać...
Więźniowie ucichli, spoglądając oczyma pełnymi 

nienawiści na bestialskiego oficera.
Gdy oficer skończył swe okolicznościowe pou­

czenie, otoczyło więźniów kilkadziesiąt żołnierzy t  
karabinami na plecach, wnet padła komenda:

—  Naprzód, marsz!
Grupa konwojowanych więźniów wyległa na uli­

cę. Szli milcząc, zagryzając wargi.
Na czole oddziału kroczył oficer z miną dumne­

go ze siebie dowódcy armii. Oficer żandarmów, któ­
ry konwojował aresztowanych, był przez nich zniena­
widzony od początku drogi, był bowiem najbardziej 
nieludzkim, bestialskim spośród wszystkich.

Szli środkiem trotuaru. Z okien wyglądały twa­
rze zaciekawionych mieszkańców. Jakaś młoda dzie­
wczyna uśmiechnęła się przyjaźnie do młodego ka- 
torżnika —  odpowiedział jej uśmiechem...

Dla większej powagi wsiadł oficer na swego ko­
nia, i co chwila oglądał się za siebie na gromadę więź 
njów. Klął głośno, gdy mu się coś nie spodobało.

—  Szybciej —  gonił oddział.
A  gdy więźniowie nie mogli tak szyfeko nadążyÓ 

za koniem, krzyczał do konwojujących żołnierzy:
—  Chłopcy, dać tam kilka razy kolbą w łebf 

Niech się pośpieszą!
Żołnierze wypełniali polecenie swego szefa. A  kto 

nie zdążył tak szybko kroczyć, otrzymywał kolbą w 
plecy.

—  No, prędzej, bydło, maszerować —  krzyczeli 
żołnierze, pędząc tych ludzi z taką złością, jak gdyby 
ci ludzie byli bydłem.

Ale skazańcy, co włóczyli na swych nogach tak 
ciężkie kajdany, nie mogli rzecz jasna szybko stąpać. 
To też prawie każdy z więźniów otrzymywał swoją 
porcję szturchańców.

Oddział katorżników przybył w końcu na dwo­
rzec, który przed tym został „oczyszczony": wszyst­
kich pasażerów wyrzucono z peronu, z którego miał 
odejść pociąg z katorżnikami.

Na torze stał już wagon dla bydła, którym prze­
wożono katorżników.

Gdy oficer zsiadł z konia przed dworcem, zbli­
żyła się do niego młoda niewiasta i podała mu jakiś 
urzędowy papier.

fDalszv ciąg jutro).

BILL KB TROPIE U M S T E I lH
Sensacyjny fiśm powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki

: . i f„Nrni pście1

I PRAWDZIWE BRYLANTY SR W, RAMIE 
OBRAZU. A TEN FRHIER MYŚLAŁ 
ZE TU IDZIEO KOKRINE! f

NIECH PANI SPRÓBUJE I ZARAZ 
WYJĄC Z MOJEJ NIESZENlJSPROBUJĘ 
ZAPALNICZKĘ!  ł

Jutro: „KIM  JEST DUNPY“.
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w y j r ą w n e  Piw o z browaru Okocimskiego ^ ę » l  n e
Żądajcie w s zę d zie  piw a z  najstarszego w  Polsce brow aru w  Okocim ie.

K in a kieleckie:
Czwartak Król Broedwaju 

Pałace: Blond Carmen

W F . i P W . Skowronek 

Casino: Mój pan mąź

Knpon „K. Ezpressu Codziennego"

upow ażnia do utizymania w k a ­
sie kina „PalaCB* w K ielcach  
biletu w cenie 75 gr. na w s z y ­

stkie m i e j s c a

o  o lUiimmi jiinimiii iiiuiiimiiiiiiiiif iii+ óó c  <>o
*  tJ  Odbiorniki sieciowe i grzej- £
0  niki elektryczne, żelazka, <
1  imbryki, kuchenki, grzałki |
§  do rurek, poduszki i inne §

i  do n a b y c i a  na do- §
1  godnych w a r u n k a c h  =

Honorow e o b yw a te ls tw o
d la  N a c z e ln e g o  W o d z a

Z  ok azji zb liża ją ce j się 
ro cz n icy  w k rocz en ia  p od  
w o d z ą  K om en d a n ta  1-ej K om  
panii K a d row e j L e g io n ó w  
w  gran ice  b . K ró lestw a  P o l­
sk iego  p rz y p a d a ją ce j na 
d z ień  6 sierpn ia , o d b y ły  się 
na teren ie  p o w . o p o c z y ń ­
sk iego zebran ia  rad gm in ­
n y ch  i rady  m iejskiej w  O -  
p o cz n ie , na k tó ry ch  p o d ję ­
to  jed n om yśln ie  u ch w a ły , 
n ada jące  h o n o ro w e  o b y w a ­
te lstw o  N acze ln em u  W o d z o  
wi M a rsza łk ow i P olsk i E. 
d w a rd ow i Ś m igłem u - R y ­
d z o w i.

U ch w a ły  te  sp o tk a ły  się 
z ż y w y m  z a d ow o len iem  ze

tu, k tóra  w  ten  s p o s ó b  d a ­
ła w y ra z  sw o je j g łęb ok ie j 
c z c i i p rzy w ią za n ia  d o  O s o  
b y  N a cze ln eg o  W o d z a .

N a jw y żs z y  czas
oczyścić s ta w  w  p a rku  m ie jskim

Każdy wie, że park Staszica 
jest ozdobą Kielc. Ładny, du­
ży z dobrze utrzymanymi traw­
nikami i kwietnikami, posiada

Nie zostawiać rowerów przed sklepami
Król Tomasz, zamieszkały 1 wer, który chwilowo pozosta- 

'.v Kielcach przy ul. Z a g n a ń -jw ił  przed sklepem Gołębiow­
skiej 74, zameldował, że nie-jskiego w Kielcach przy ulicy 
znany sprawca skradł mu ro- ■ Sienkiewicza.

Łu n a  nad Kielcami
O d uderzenia pioruna zapa­

lił się dom Maja Antoniego,
S W RSClOrnSKIm T“WI6 s j s t r o n y  całej ludności p o w ia  ’ grzy ulicy Lipowej w Kielcach

I  ELEKTRYCZNYM
i  Spółka Akc. w Radomiu |

i  ulica Traugutta Nr 531
♦♦oeiimimutiimiiiuiiiimmiimmimimoooo

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,“

O kazicielow i kaca w yda bilet 
u lgow y w cen ie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsca W „CZWARTAKU".

B6Jka na weselu
W  czasie wesela u gospoda­

rza Kurowskiego Stanisława we 
wsi Owczary, gm. Cianowfce, 
pow. olkuskiego, przybył do

I mieszkania, gdzie odbywało się 
wesele*, nieproszony Cieślik Mi- 

jkołaj.

t Cieślik chciał tańczyć, a -d y
imu nie pozwolono, wszczął a- 

«llll!;illllllimilliniis:iunittlimillllllllllllllllivilllll| j wanturę> która następnie prze-

(  ELEKTROWNIA SpbłiaAkc. | j tacie której Cieślik zadał ba-
^  E L E K T R Y F I K U J E  = 1 gnetem trzy rany kłute Fran-

? ciszkowi Suderowi, przy czym
.= f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  ^ Cieślik również został potur-
|  gospodarstw a dom owe j  b o w a n y .

S na najdogodniej- r 1 Sudera odwieziono do szpi
I  tzych warunkach. | l taia w K.akowie, a Cieślik -
•iiiiłłiiuiiimniiHHiiiiiiiiKiiiuuiiiuiiiiiiHuiiuiiiuii F

poważnie poturbowany, pozo­
stał na kuracji w domu.

który spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą 1800 zł.

W  stodole Kratki Karola we 
wsi Niewachlów, pow. kielec­
kiego powstał pożar, który zni 
szczył doszczętnie dom Kratki, 
oraz sąsiednie dwa domy i sto 
dołę, powodując straty na oko­
ło 3000 zł.

tylko, oprocz niezbyt dobrze 
utrzymanych alejek, jeden sła­
by punkt staw. Właściwie  
staw też jest piękny, ale woda 
w nim gęsta i brudna, cuch­
nie w niemożliwy sposób.

Staw nieczyszczony był już 
kilkanaście lat nic więc dziw­
nego, że woda w nim stała się 
zielona od glonów i wodoro­
stów. Na wierzchu tworzy się 
budzący wstręt kożuch.

Pozatem staw wydziela tak 
niemiłą woń, że siedzący nad 
nim wytrzymać nie mogą. Cu­
chnie także i kanał przepływa  
jący za stawem.

Staw ten jest podobno co­
rocznie wydzierżawiany przez 
Zarząd Miejski. Chcielibyśmy  
wiedzieć więc do kogo należy  
oczyszczenie go. C zy  do Z a ­
rządu Miasta, czy do dzierżaw  
ców i kiedy to będzie naresz­
cie wykończone.

Kupon „K. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania u lgo 
w ego  biletu w cenie 75 gr. cło 
Wina „CasinO*1 na wszystkie

m iejsca r. wyjątkiem  lóż.

Kradzież w hotelu Francuskim w Kielcach
700 zło tych  łupem  zło d zie ja

Z  Pragi Czeskiej przyjechał 
za interesami do Kielc urzęd­
nik prywatny Lechner W ło d zi­
mierz.

Lechner zajął pokój w hote­
lu Francuskim w Kielcach przy 
ul. Sienkiewicza, róg Marsz. 
Focha. Po rozlokowaniu się w

2.000 z ł . na podniesienie poziomu
w y tw ó rc zo ś c i g a rn c a rzy  w  I ł ż y

O sta tn io  o d b y ło  się d w u ­
d n io w e  p os ied zen ie  Z a r z ą ­
du K ie leck ie j Izb y  R z e m ie ­
ś ln icze j, na k tó ry m  na w stę ­
p ie  ob ra d  u c z c z o n o  p a m ięć  
zm a rłeg o  ś. p .  Stefana  Ja- 
rzęb iń sk ieg o , ra d cy  Izby , 
p re z e sa  O k ręgu  T o w a r z y ­
stw a  R z e m ie ś ln icze g o  i ła w ­
nika Z a rz ą d u  M iejsk iego  w  
C z ę s to c h o w ie .

P o  za p ozn a n iu  się że  sp ra ­

w ozd a n iem  ra ch u n k ow y m  
za  m iesiąc c z e rw ie c  rb. p r z y ­
ję to  d o  w ia d o m o śc i p rz e ­
b ie g  p ra c  nad z o rg a n iz o w a ­
niem  p o m o c y  w  o d b u d o w ie  
z n is z c z o n y c h  lub u s z k o d z o ­
n y ch  na skutek  m a jo w e j k lę­
ski p o w o d z i  w a rsz ta tó w  rze  
m ies ln iczy ch . na teren ie  p o ­
w iatu  p iń czo w s k ie g o  i m ie ­
ch o w sk ie g o .

Skolei p rz y ję to  z w d z ię ­

czn o ś c ią  d o  w ia d om ości fakt 
p rzy zn a n ia  Izbie p rz e z  p. 
w o je w o d ę  k ie le ck ieg o  dr. 
W ł. D z ia d o sz a  z a lic z k o w o  
k w o ty  z ł. 20D0, na p o d n ie -

pokoju Lechner zamówił so­
bie kąpiel.

Poszedłszy do kąpieli urzęd­
nik zostawił posiadaną "gotów­
kę w sumie 700 zł w portfelu 
skórzanym na stole.

G d y  wrócił portfelu z pie­
niędzmi już nie było. Skradł
go jakiś narazie nieznany spraw 
ca. Zaznaczyć trzeba, że z po­
koju nic więcej nie zginęło o-1 znanego złodzieja złożył  
prócz wspomnianego portfelu. | meldowanie w Policji.

Dziwić się więc należy kto 
mógł dopuścić się kradzieży i 
kto wogóle mógł wejść do po­
koju oprócz służby, która wi­
docznie niezbyt dobrze spełnia  
swe obowiązki jeśli w hotelu 
dzieją się kradzieże.

Kradzież ta miała miejsce w  
dniu 24 lipca. Urzędnik ogra­
biony z pieniędzy przez nie-

za-

Czerwony kur szaleje
W ie ś  p a s t w ą  p ło m ie n i. S t r a s z n a  ś m ie rć  d w u  o s ó h

W  zabudowaniach Gajka 
Ignacego we wsi Sokolniki, 
gm. Lelów, pow. włoszczow-

sien ie p o z io m u  w y tw ó r c z o -  skiego, w ybuchł pożar, który 
ści g a rn ca rzy  iłżeck ich . zniszczył ogółem  6 dom ów

W  zw ią zk u  z  p o w y ż s z y m  
b ę d z ie  u ru ch om ion y  w  Iłży 
p o d  k ierunkiem  d w u ch  fa ­
c h o w y c h  in stru k torów , kurs 
k ilk u ty g o d n io w y .

mieszkalnych, 6 obór, 8 stodół, 
4 szopy, spichlerz, tegoroczne 
zbiory, 2 konie, 5 świń, cielę, 
21 gęsi, 60 kur i sprzęty do­
mowe.

Straty wynoszą 40.000 zło­

tych. Poszkodowanych jest 6 
gospodarzy i 6 innych rodzin—  
pogorzelców, którzy niedawno 
utracili dach nad głową i chwi­
lowo zamieszkali u obecnie po 
szkodowanych.

W  czasie ratowania mienia 
spaliła się Grabowska Balbina 
lat 48 i Mazanek Antoni, lat 
16, których ciała zupełnie zo­
stały zwęglone.

B A R  
i Restauracja
Kapusta faszer. po rusku 50 gr.
Zraz wieprz, po węgiersku! 50 gr.

„ B R I S T O L " K I E L C E ,
Sienkiewicza 21, tel. 12-19.

D z iś  sp e c ja ln e  dan ia  barow e:
Ozór w oł. so s  chrzanow y 50 gr. 
Zrazik i ó la Jardlnlar 50 gr.

K ie łbasa  so s  cabulow y 40 gr.
Bigos z młodej kapusty 30 gr. C e n y  n ie z m ie n io n e  o d  19 3 5  r.

Prenum erata m ie .ią c in . „K ic le c M e .o  E ip r e ..u  C o d i ie n n e .o "  łą cin ie  i  o d n o .ze n i.m  d o  d .m u  lob  prze .y łką  pocztow ą w k r.ju  2 I ł .  50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  I wiersz m ilim etrowy w I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. O głoszenia drobne 10 gr. za s łow o. O głoszen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słow o. 

Komunikaty i wzmianki 1 zł. od w iersza. Komunikatów bezpłatnych  nie um ieszcza się. Z a  treść og łoszeń  redakcja nie odp ow iada .

R e d a k c ja  i A d m in istracja  K ie lce , ul. S ien k iew icza  32 . Drukarnia „Spółdruk44 K ielce, ul. Sienkiewicza 32*

480002004823000001020201024800020002010223535323484848534853232348484853484823484823482323234848532348235323482348234853532348234848535348238953484823532348234823232353534801024848024889484823484802532323482348020153234823484853534848482353


